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L w ó w  8 sierpnia.
Wasylczyszyn, sprawca zamachu na ks. infu­

łata HoL.sir.anna, został juz pc raz któryś uznany 
przez lekarzy za umysłowo-chorego, prokurator 
więc zastanowił dalsze przeciw niemu dochodze­
nie karne i dziś właśnie Wasylcyszyn oddany 
zootał gminie m Lwowa, do której przynależy, 
aby się nim zajęła. Wasylcyszyn zostanie odsta­
wiony do zakładu dla obłąkanych na Kulparko- 
wie, skąd po miesiącu lub dwóch jako nieu'e 
czalny zostanie wypuszczony. Znowu więc przypo- 
m aa się nam czekająca od szeregu lat załatwienia 
sprawa b r a k u  z a k ł a d ó w  d l a  n i e u l e ­
c z a l n y c h  o b ł ą k a n y c h  w G a l i c y  i. Za­
kład kulparkowski i zakład św. Łazarza w Ł a ­
wie pomieścić mogą najwyżej około 1800 cho­
rych, a przyjmują głównie takich, co do których 
zachodzi nadzieja ich wyleczenia. Tymczasem sta­
tystyka wykazuje, że w Galicyi jest około i2.000 
obłąkanych. Cóż się dzieje z tą całą masą nie­
szczęśliwych? Mała tylko część z nich ma za­
możne rodźmy, które mogą dostarczyć swoim 
chorym należytej opieki. Reszta zdana j ist na 
miłosierdzie publ.czne, na .opiekę gmin", które, 
co notorycznie wiadomo, żadnej im opieki nie 
dają. Przecież po stołecznem mieście Lwowie 
włóczy się kilkanaście osobników obłąkanych, 
stanowiących pośmiewisku i wstrętną zabawę 
motłochu ulicznego. Po wsiach los tych nieszczę­
śliwych jest straszny Ale między tymi obłąka 
nymi jest wielu niebezpiecznych i szkodliwych; 
są oni często klęską gmin i okolic. Typowym 
jest wypadek owego szaleńca, który trzy razy 
wieś awoją podpalał i dwóch morderstw się do­
puścił. Po każdej zbrodni w ęziono go, poddawa­
no badan.om lekarskim i wyprszczano na wol­
ność, jako umysłowo chorego, dając mu możność 
popełnienia nowej znrodni Chłopi okrutnie się 
mszczą na takich szaleńcach; czasem na śmierć 
ubiją. I tosunki w tym względzie się nie popra­
wią poki nie stanie w Galicyi dostateczna ilość 
zakładów dle obłąkauych, gdzieby metylko ci, 
Których jeszcze wyleczyć mużna, ale i nieuleczalni 
znaleźli schronienie i opiekę. Sprawa braku do- 
mow dla obłąkanych od czasu do czt.su, zwłaszcza 
po wypadkach, jak niniejszy z Wasylcyszynem, 
bywa .wentylowaną, poruszy ją jakieś
zebranie lekarskie i znów zostaje złożoną do 
aktów, do tej wielkiej szafy, w której spoczywa 
tyle spraw niezałatwionych a załatwienia cią­
gle się domagających.

* **
Omawiając sprawę „ p o j i z d k i "  r u s k i c h  

p o s ł ó w  do  W i e j d m a  pisze Paalan, ze „pol- 
zkie dziennikarstwo aż się trzęsie z ciekawości, 
co ruscy posłowie mówili z dr. Koerberem, a że 
sumienie u tych dzienników nie ze wczyttkiem 
uzyste i spokojne, otóż one same domyślają się, 
że pewn.e Rusini powieźli skargi na teraźniejsze 
stosunki polityczne w kraju1*.

„...Gatecie Nar  może być to — pisze dalej 
huulan  — niemiłe i ona wyraźnie na to napro­
wadzi., źe nibyto Larwiński i towarzysze zape 
wbiwszy sobie po cichu protekcyę z V> lednia, mo- 
gą me oglądać się nu Lwów, ateż onu po w .m a 
me zapominać, że żyjemy w Austryi, że Galicy a 
jest aastr. krajem koronnym, i że władze krajo­
we obowiązane są tak Lerować sprawami, żeby 
zarówno były zaspokojone potrzeby także drugiej
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Z teki sędziego śledczego.
(b u . to r y « p raw d z iw a , z tA iw io n e  z n ap itk ó w  znole- 

n ionyoh przy  s z k a r to w a n iu  . . t ó w . j

narodowości w kraju, ruskiej, choć ona zwy­
czajnie w sejmie reprezentowaną jest jako mniej­
szość. Skoro większość sejmowa w poczuciu swej 
przewagi zapomina o tem, że i mniejszość chce 
żyć swem życiem i niecnce przyznać suutn cuique, 
to niech nie skarży się potem, gdy Rusini mówią
0 swych sprawach i potrzebach w Wiedniu
1 kiedy tam rząd centralny z państwowego obo 
wiązku musi nieraz naprawiać to, co popsuto tu 
w Kraju*1.

Na tego rodzaju argumenty nie warto od­
powiadać. Nigdy przeciw iŁusinom z zajadłością 
nie występowaliśmy a i tym razem gromów na 
nich nie rzuciliśmy, „pojizdka" posłów ruskich do 
Wiednia ze skargą — nie była bowiem dla ni- 
kogu z Polaków niespodzianką. Przyzwyczailiśmy 
się już do tego rodzaju skarg. Jakie zaś stano­
wisko zajęła cała prasa polska w tej sprawie, 
midi sposobność nasi czytelnicy poinformować 
się z przytoczonych przez nac raczej głosów tej 
części prasy polskiej, któia nie zalicza się wcale 
do obrońców większości sejmowej

W końcu Ruslan, zwraca uwagę, aby Ru­
sini „jednostronnem. postępowaniem szowinistycz­
nego polskiego dziennikarstwa i polskich zago­
rzalców nie dali się zwieść z obranego szlaku".

Zdarza się często nie tylko w polityce, ale 
i w życiu prywatnem, że ktoś, zwłaszcza krzy­
wdziciel, obawiając się, łby drugi, ten krzywdzo­
ny, czegoś dla swej obrony nie przedsięDrał, 
wmawia w niego, iż tego już dokonał, a czyni 
to w tej nadzieji, iż tak uprzedzając wypadaj 
które tylko możliwe są, ale nie konieczne, prze­
szkodzi ich dokonaniu. Tak teraz P r u j ą c y  
ciągle w n a s  w m a w i a j ą  jakieś z b l i ż e n i e  
się, czy porozumienie z R o s y ą , jakieś ider pan- 
slawisty ezne. Charakterystycznym w tym wzglę­
dzie jest artykuł w ostatnim numerze Germanii, 
która po ostatnich znanych zajściach pizy wybo­
rze w okręgu duisburskim, uczuwa lęk przed 
Polakami, jaki od dawna już jrzypiaw ia o za­
wroty głowy prasę hakatysiyczną.

„Jakkolwiek nie można jeszcze mówić — 
pisze Germania — o zmianie systemu r*ąJu ro­
syjskiego wobec Polaków, przecież widocznem 
jest coraz Większe zbliżanie arę i- jRosyan~j Po- 
laków. Tak w rosyjskim, jak i w pulskim obozie 
odzywają się coraz częstszo i wpływowsze głosy, 
przemawiające za rosyjsko-polską ugodą. Tak w 
rosyjskich, jak polskich pismach czyiało się w 
ostatnim czasie odezwy, wzywające do zaniecha­
nia walki pomiędzy dwoma największymi naro­
dami słowiańskimi, aby itunąd do wspólnej wal­
ki przeciw niebezpieczeństwu pangermanizmu. 0  
zupałnem pojednaniu się Polaków i Rosjan nie 
można wprawdzie chwilowo jeszcze mowie, alt 
że pewne porozumienie i to w znacznie więk­
szych rozmiarach aniżeli to dotąd wydawało się 
możliwem, istotnie przychodzi do skutku i jest 
nieunikionem, to jest — jak to codziennie mo­
żna słyszeć w warszawskich, rosyjskich i pol­
skich kołach — tylko kwestyą czasu". Szkoda, 
że niemieckie pismo me wyciąga stąd od razu 
nauki dla swego rządu.

+ *
W ł o s k i  w i c e k o n s u l  w T r y e ś c i e ,  

hrabia Caccia Dominiom zjawił się dnia 2 bm. 
u namiestnika hr. Goesa i ż ą d a ł  z a d o ś ć u ­
c z y n i e n i a  za to, że słoweńscy robotnicy w

okolicy Tryestu obili kilku włoskich robotników 
w kamieniołomach. Przedstawiciel Włoch twier­
dził, że w tym wypadku powodem waśni nie 
była waika konkurencyjna o chleb ale zawiść 
narodowościowa. Namiestnik przyrzekł sprawę 
zbadać i winnych pociągnąć do odpowiedzialno­
ści. Otóż jak dz.ś donoszą, sprawa przedstawiła 
się następująco: Bójka miała miejsce w kamie­
niołomach Botacz w gminie Draga, w których 
około 4G włoskich poddanych znalazło zajęcie. 
Ci Włosi jednak dokonali w sąsiedniej wjosce 
Borszt, gdzie mieli nociegf, mnóstwo k.adzieży, 
a nadto prowokowali ciąjle ludność słowiańską, 
śpiewając obrażające Słowian pieśni i wyszydza­
jąc narodowość słoweńską. Tego było wreszcie i 
cierpliwym Słoweńcom za wisie. Wiotki konsul 
zaś widoczne nie ma nic ao roboty, kiedy ujmu­
je się za takimi w j.autkam i.

0  całym tym wypad&u nie wspominalibyśmy, 
gdyby on nie był znaczącym objawem irreaeniy 
włoskiej, która nie zr.przestaje swej roboty prze­
ciw Austryi zwróconej.

Gdy w r. 1866 Włocby. jakkolwiek pobite 
przez Austryaków, otrzymały za interweneyą pru- 
sKą, Wentcyę, patryoci włoscy doszli do przeko­
nania, że po tym prezencie mus. przyjść wkrót­
ce drugi, w postaci Tryestu i południowego Ty­
rolu. W całych Włoszech mówiono, p.sano i po­
etyzowano o Patria irredsnU*, o Włochach w Ty­
rolu i Gorycyi, którzy jetzczp nie tą  „wybawie­
ni" z pod jarzma austiyackiego. Gdy jednak po 
r 1871 przyszło trój przy auei ze do skutku, ci 
patryoci włoscy muaieli zamilknąć. W ostatnich 
jednak latach idea Wielkich Wioch wyszła zno­
wu na światło dzienne i z dniem każdym staje 
się krzykliwszą. Tetoz irrtdeneie włoskiej nie 
wystarcza już Tryest. Gorycya i Trydent, marzą 
już o całem morzu Adryatyckiem, otoczonem 
wioskimi posiadłościami: lstrya, Dalmacya, cała 
Albania od Skutary az do Prevezy Głównem 
siedliskiem tej wielkowłoskiej agitacyi jest klub 
trjusteński w Rzymie, a agitacja ta n>e pozo­
staje bez tkutKu. Przewraca w głowach ludności 
i nawet ci, których nęcLa zmusza do szukania 
zarobku na ziemiach im obcych, idą z preekona- 
iianiem o swej wielkości, twych prawach i pro­
wokując ludność kraj o w wywułują zatargi i 
waśnie narodowościowe,^./ '•zego znów korzysta 
włoska prasa irredentystyczna dla przedstawia­
nia w swem świetle trój przymierza. A to trój- 
przymierze poczyna z każdej strony więdnąć, jak 
drzewo, sztucznie wyhodowane i na niedopowie- 
dnim gruncie zasadzone, gdy mu troskliwej pie- 
lęgnacyi zabraknie.

Ruch wyborczy.
Lwów 8 bierpnia. 

Rozmaite pisma skoncentrowane, ludowe i 
opozycyjne wystąpiły z wielkim zapałem przeciw 
„najazdowi obszarników i konserwy" na manda­
ty poselskie z miast. Impuls do tego miała im 
dać pogłoska, puszczona w obieg chyba przez 
me same, że p. August Gorayski „przerzuca się" 
z k i l  u wiejskich okręgu krośniańskiego na kuryę 
miejską Jasło Krosno, a mandat Samborski chce 
zdobyć p. Juliui z Giżowski. Go do tego ostatnie­
go, to dzienniki te, jak kandydaturę jego bez 
wiedzy i woli światu obwieściły, tak następnie 
również bez wiedzy jego ją cofnęły; on tymcza­
sem ani nigdzie jej nie zgłaszał, ani też tem sa­

mem nie potrzebował wycofywać. Podobnie ma 
się rzecz z p. Gorayskim. Ogłosiły go te pisma 
bez jego wiedzy, woli i bez jego zgłaszania się, 
jako kandydata na kuryę miejską - a że jej same 
dotychczas jeszcze nie cofnęiy, przeto upowa­
żnieni jesteśmy oświadczyć, iż p. Gorayski jej 
wcale nie zgła3zał i wcale nie ma zamiaru z do- 
tyci czasowego swego okręgu i swojej Kuryi „prze­
rzucać Się“ na inny okręg lub inną kuryę. „Na­
jazd obszarników i konserwy" na okręgi miej­
skie odbył oię tedy tylko w wyobraźni pism o- 
pozvcyjnyeh,

B u dki 7 sierpnia.
Dotychczasowy poseł gmin wiejskich tutej­

szego okręgu lekarz dr. Jakliński, ;.u oświadczył 
się, czy będzie kandydować ponownie. W razie 
/.głoszenia jego kandydatury, popartą ona zosta­
n ie— na wypadek ias, gdyby p. Jaki ńsKi nie dał 
się nakłonić do postawienia swojej kandydatury, 
poruszana jes* myśl wysunięcia p. Stanisława 
Balia.

B r o d y  7 sierpnia.
Odbył się tu oejmik relacyjny zwołany przez 

p. Barwińskiego. Wprawdzie uchwalono rczolu- 
cyę wyrażającą posiew: zaufanie i zaproszono go 
do ponownego kandydowania — zapał jednak 
zgromadzonych był słaby.

Polscy wyborcy krzywem okiem tym razem 
patrzą na kandydaturę p. Barwińskiego. Rzucono 
myśl postawienia jaKo kandydata p. Onufrego 
Horodyńskiego

Z a le s a c z y fc l  7 sierpnia.
Dotychczasowy poaeł z tutejszego powiatu 

prez ;s wydziału kraj p Chamiec nie zgłosił swo­
jej kandydatury — woDec czego na wczorajszem 
zebraniu wyborców IV kuryi, które odbyto się 
pod przewodnictwem p dr. Adama Głażewskie- 
go, włościanie postawili kandydaturę p. Tadeusza 
Cieńskiego. Mimo, że p. Gieński tłumaczył, iż wo­
li pracować dla dobra ludzi w mniejszym zakre­
sie działania, jako prezes rady powiatowej, tem 
gorliwiej, o ile mniej będzie mieć innych zajęć 
publicznych, że nie tyle czuje się politykiem, iie 
gospodarzem-rolnikiem a interesy włościan tego 
okręgu, jak zawsze w nim znajdywały go­
rącego orędownika, tak i ocz mandatu posel­
skiego w nim znajdą — obwołany został jedno­
myślnie kandydatem i polecono komitetowi miej­
scowemu, aby przedłożył tę kandydaturę centr. 
komitetowi do zatwierdzenia.

Trembowla 7 sierpnia.
Do onegdajszej korespondencyi o wyborze 

tutejszym z gmin wiejskich pragnę dorzucić je­
szcze kilka słów. W komitecie miejscowym nie 
ma dotychczas porozumienia, albowiem za wiele 
kandydatur podniesiono bez wiedzy interesowa­
nych i ci nie mogii się dotychczas oświadczyć, 
czy zgadzają się na postawienie swej kandyda­
tury. Dotyczy to przedewszystkiera kandydatury 
Jerzego hr. Baworowskiego z Ostrowa . p. Bo­
gusława Cieńskiego, Za hr. Baworowskim prze­
mawiają liczne rzeczy, — za p Cieńskim zno­
wu to, że kandydaturę jego popiera bnrdzo ru­
chliwe grono.

Kandydatura ruska również nie jest tu u- 
staloną. Jedni powiadają, że Romańczuk pójdzie 
tutaj, inni wymieniają Załozieckiego, byłego kon- 
cypienta tutejszego adw. dr. Frischa.

B śh rka 8 sierpnia.
Z prawdziwym ża /ir  zanotować należy, że 

dotychczasowy poseł naszego okręgu, prezes Ra­
dy pow. p. Witoid Niezabitowska, który mnustwo 
zasług w naszym powie ue położył i zaufanie ludu 
swą gorliwą pracą zdobył, oświadczyi całkiem 
stanowczo na zeoraniu wyberozem, iż o mandat 
pooclski się nie ubiega. W miejsce swoje zapro­
ponował p. dr. Stanisława MycieUkiego, którego 
też Kandydaturę przyjęli wyborcy, wiaząc, iz nie 
zdołają przełamać postanowienia p. Niezabitow- 
skiego co do usunięci? swojej kandydatury.

Ze strony ruskiej jest tu agitacya szaienie 
rozwinięta.

B oihszcz6 *  7 sierpnia.
Na zebraniu przedwyborczem uchwalono 

ponownie kandydaturę czcigodnego marszałka 
Miecz;?ławu hi. Dunin Borkowskiego. Kandyda­
tura ta ma powodzenie zapewnione, lud bowiem 
jest długoietniem doświadczeniem przekonany, 
iż równie życzliwego i sercem sobie oddanego 
posła znaleśćby nie mógł.

H i a k ó w  7 sierpnia.
Z gmin wiejskich ponownie kandyduje wło­

ścianin Franeiszok Wójcik, ludowiec, który roz­
winą! za sobą bardzo czynną agitacyę, Przeciw 
memu stronnictwo ks. Stojałowskiego stawia han- 
dydaturę ks. bzpondra, który, jeśli nie zaniedba 
pracy około dania się poznać wyborcom, może 
Wójcika zwyciężyć. Włościanin Ptak, stóry miał 
zaro.ar ubiegać się o mandat, celem powię­
kszenia szans wyboru ks 3zpoudra kandydaturę 
sw iją cotnął

P i r a o  7 sierpnia.
Donuszę żt kandydatura u nas nieustalona ; 

dotychczasowy poseł Mateusz Warzecha nie widząc 
szans wyboru, nie czyni dużych zabiegów; komi­
tet powiatowy postawi zapewne kandydaturę no- 
taryusza tutejszego p. Bujnowskiego -  natomiast 
w siie obecnie czują się siojałowczycy. Kandydat 
ich Staniszewski na zebraniu, gdy zapropono­
waną została kandydatura dr. Bronisława Dulę­
by, em. urzędnika Wydziału kraj., cornąi się, 
oświadczając, iż nie mógłby dr. Dulębj zwalczać, 
wiedząc, że ten od chwili zawiązania się Kółek 
rolniczych aż po dzib dueń dla sprawy tych Kółek 
rolniczych mozolnie pracuje. Pro. mo wierne d r Dulę­
by zrobiło na obecnych bardzo dobre wrażenie, a 
że w powiecie tutejszym jest aż 26 kułek, których, 
członkowie osobiście nie ednokrotnie właśnie w 
sprawie Kółek rolniczych mieli sposobność z nim 
się zetknąć, więc wybór jego nie wykluczony. 
Ludowcy na wybór tutejszy wpływu mieć nie 
będą

W ieliczka 7 sierpn.a.
LVi zgromadzeniu w Trąbkach (pow. wieli­

cki), zwołauem przez właściciela Biskupic, p. M.e 
roszowskiego, który wygłosił krótkie przemówie­
nie kandydackie, powołując się na zaufauie, jakie 
ma wśród włościan, przemawiał także stoja- 
łowszczyk, inż. SkołyozewsL, który zaznaerył je­
dnak, że nie staje jeszcze jako kandydat, czeka 
bowiem uchwały rady swojego stronnictwa. 
Szanse wyboru p. Skołyszewskiego są znaczne, 
stojałowczycy mają tu bowiem grunt wyrobiony.

Brzesko 7 sierpnia.
Na niedzielnem zgromadzeniu wyborców z 

powiatu brzeskiego wyk izywai ludowiec, dotych­
czasowy poseł ar Bemadzikowski, co zdziała

(Ciąg 1

Przyznaję, bez wstydu i rumieńca, serce 
mi bilo, przejęty byłem doniosłością mego za­
dania.

_  W imieniu prawa, otw orzyć! — rozległ 
się po chwili powtórnie donośny głcs Masłałkie- 
vicza wśiód majestatycznej ciszy nocnej.

Jeszcze nie przebrzmiał gło„ jego, gdy na­
prężony słuch mój uchwycił charakterystyczny 
krzyk, jakby drzwi otwieranych ostrożnie, na zar­
dzewiałych zawiasach, i równocze iuie prawie z 
dziedzińca z przeciwległej strony domu, rozległ
się głos donośny:

— H&lt wer da I — a po chwilce, ten sam
głos:

— Stać, bo strzelam 1
Błyskawica nie przelatuje tak prędko i  nie­

bios na ziemię, jak ja wskoczyłem na dziedzi­
niec, za mną wachmistrz za wachmistrzem Ma- 
Kucmski, ale nas wszystkich wyprzedził Masłał- 
kiewicz. Zjawił się przedemną choć me wiem 
którędy, kiedy i jak wyskoczył przedemnie.

Obrazek, który mi się przedstawił, byłby w 
każdej chwili wywołał szaloną wesołość.

Wzrok mój padł najpierw na jakiś biały, 
niski słupek; na którym wyprężony jak w chwili 
sakramentalnego : Melduję się po służbie, — rekę 
trzymał Masłałkiewicz, obok stał żandarm, lewą 
nogę wysunął naprzód, karabin trzymał oburącz 
pochylony nieco Ku ziemi tak, że koncern bagne- 
ta dosięgał prawie białego słupltA.

Postąpiłem krok naprzód.
Na Liałym słupku ujrzałem ruaą brodę o- 

kalającą bladą, prawie równie białą twarz żyda, 
którego za bieliznę na karku trzymał Masłałkie­
wicz.

— Nie uciekniesz — krzyczał.
— Schafer ucieka — przemknęło mi przez 

głowę, a w tej chwili słupek jęknął:
— Gewałt, a weg mit dem Messer, joj 

gew ałt!
Głupek biały podniósł się jakby pociągnięty 

maszyną do góry, ale w tej chwili znowu po­
wrócił do dawnej pozycyi:

— Ech kann nischt aushalten, panie f i r ! miej­
cie Boga w sercu, ja muszę pójść. Gewałt I

— Stać, bo strzelam!
— Co to szczylam ? wie heist ? po co pan 

ma szczylać, czego pan u noc ma szczylać, to 
jest gwałt, napad. Człowiek me może wychodzić 
i z własne chałupy. Co jes t?  ja musze cno- 
dzić.

— Ani na krok się nie ruszać ! Chciałeś 
pan uciekać 1

— Co jest uciekać, wie hajst uciekać i*.., 
Ja  dopiero wczoraj na święta przyjechał i po­
trzebował wychodzić, to się może trafić w naj­
większe państwo, z* co tu jest aresztować? — 
wołała biała kupka nie zmieniając pozycyi, a 
żandarm stał równie nie drgnąwszy, puważny z 
bagnetem wprost w łupkę skierowanym.

W pierwszej chuili przyszło mi na myśl, 
źe to podstęp, którego pan Schater chce uiyc. aby 
umożliwić sobie ucieczkę, on jednak nie namy­
ślając się dłużej, złożył dowody rzetelności swo­
ich zamiarów i blady, drżący, prawie , trzęsący 
się powrócił do izby, gdzie panował krzyk, płacz 
i lament żony, azieci i nie wiem już kogo jeszcze, 
bo spało w tej izbie dusz kilkanaście.

Zrobiono światło, rozpocząłem badać bcha- 
fera z czego Dan Makuciński wcale zadowolonym 
nie był, mrucząc, że jutro także dzień będzie 
i że szanowny Schafer, winien czy nie winien, 
może się przespać w areszcie, a przesł i chanie 
rnogtoby nastąpić jutro.

Pokazało się jednak, że listy gończe sądu 
lwowskiego odnoszą się do węgierskiego żyda 
[gnącego S -hetera który nie był identyczną osobą 
z naszvm domowym wulgarnym Icy^em Schafe- 
rem, który nigdy na Węgrzech nie był, od całe­
go szeregu lat mieszkał stale we Wiedniu, gdzie 
jako domokrążca, czyli mówiąc technicznym wy­

razem koczeber, w koszu swoim nosu od fig, 
mydeł i pularesów zacząwszy, a na , ciekawych“ 
fotografiacn skończywszy: „wszyóko eo jasny
pan potrzebuje".

Wylegitymował się prędko, a n*wet okazu­
jąc na talerzu resztki śmietany, cebuli i ogórków 
udowodnił, dlaczego nie mając myśli ucieczki z 
fałszowanymi banknotami, zapragnął prozaicznej 
przechadzał przy księżycu, co go wprowadziła 
w tak niezwykłą sytuację pod bagnet żan- 
darmski.

W kilka lat później, gdy w ulubionej re- 
stauracyi sp. prezydenta dr. Weigla, zwanej „zurn 
Bazar**, objad z nim jadać zwykłem, jawił się 
tam często Icyk Schafer ze swoim koszem, witał 
się ze mną jak z dobrym znajomym a pre­
zydent każdym razem kazał sobie opowiadać 
historyę te) niefortunniej rewizyi.

Co prawda, najbardziej był zmartwiony 
wachmistrz żandarmeryi.

— Żebym nie znał tak dobrze — mówił mi 
tonem pocieszenia — tego bydlaka Masłałkiewi­
eża, tobym myślał, że sobie drwiny urzędrj. Nie 
przyjdzie to się poradzić, nie powie nic, nie 
zwietrzy i buch głupstwo. To panie jest taka 
rzecz że jutro całe miasto, ale co, cały powiat 
ryczeć będzie ze śm echu, bo to panie nikt me 
wie, że człowiek musi robić rewizye ja ł  są dane 
i nie zawsze udaje się na pewniaka, ha, cóż ro 
bić, to trudno !

Odesłał żandarmów do kasai ni, a odprowa 
Jzając mnie do domu, opowiadał:

— Ja  tu pan.e za lem: dziesiąóKumi dniem 
i nocą łażę i depcę i szukam i śledzę, ale ja 
mam całkiem inne poszlaki, inne drogi. To jest 
panie tak : pieniądze przycaodzą z Węgier, tc 
pewna, po każdym jarmarku, czy tu, czy w oko­
licy pokazuje ich się panie huk dziesiątek. I za­
wsze widzr tu tego żyda, cc się włóczy, a da­
wniej go, panie, n i/ widywałem Trudno m go 
tak aresztować i rewidować, ale już ja sobie o- 
kazyę zm dę.

Nie wiem, jr k się tam w mieście na rewi- 
zyę zapatrywano, ale poczciwy prezes był tak 
zmartwiony, że ani słowem o tem nie wspomi­
nał, ja  widząc jego zgryzotę, także mil­
czałem.

Masłałkiewicz poiólkł. wysechł, krył się, a 
jeżelim go dojrzał, z podwójną energią prosto­
wał się, vr oczach jegu czytałem ból, czuł się 
skompromitowany i gdyby byi mirustrem, wziąłby 
dymisyę,

Na drugi dzień przy obiedzie prezes zapa­
dał w ciągłą zadumę, pani prezesowa surowo 
nań patrzyła, ale biedaczysko, co się ocknął, to 
znowu się zamyślił. Wreszcie rzekł:

(C. d. n.)

Płaszcze, Kurtki Haweloki letnie, puieea 
magazyn galanteryjny
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Jla ludu. W odpowiedzi na to przemówienie sto- 
jałowczyk Wincenty Pilch zarzucił ar. B., że on 
to przyczynił się do rozbicia klubu posłów ludo­
wych, i oderwania od niego sześciu człon­
ków i postawił Wincenty Pilch swoją kandyda­
turę. Do ucLwał nie przyszło, stojałowczycy 
liczyli bowiem mniej więcej taką samą ilość gło­
sów, jak ludowcy.

Zdaje się, że przeciw dr. Bernadzikow- 
skiemu stojałowczycy postawią kandydaturę Pil­
cha a komitet powiatowy zaleci wyLór p. Gfltza- 
Okocimskiego.

Gorlice 7 sierpnia.
Wczoraj odbyło się wśród bardzo licznego 

udziału włościan tak polskich jak ruskich, posie­
dzenie komitetu wyborczego na powiat gorlicki 
w sali tutejszej rady powiatowej. Przewodniczył 
p. Edward Miłkowsld. Wyoraoo ściślejszy komi­
tet wykonawczy, w aUad którego weszli jako 
przewodniczący p. Edward Miłkowsld, jako za­
stępca ksiądz Kopystiański, gr. k. proboszcz, jako 
członkowie Borzykowski i dwóch włościan. Posta­
wiono dwie kandydatury, p. Płockiego wł. dóbr 
i ks. proboszcza Kielara z Siar. nomitet odro­
czył decyzyę co do kandydatur na później, posta­
nowiwszy do 15 bm. termin do zgłaszania tych 
kandydatur. Wśród obecnych było około 80 wło­
ścian, z tego około 80 Rusinów. Obrady odLyły 
się spoKojnie.

Sow y Targ 6 sierpnia
Mylnie ktoś poinformował Gazetę Narodo­

wą, jakoby dotychczasowy poseł tutejszego okrę­
gu wyborczego gmin wiejskich, dr. Jan Bednar­
ski, nie Kandydował. Na zebraniu przeawvborczem 
przeważnie z wójtów złoionem składał dr. Bed­
narski sprawozdanie poselskie, i uzyskał nietylkc> 
wotum zaufania, ale nadto wezwano go do kan­
dydowania nt. dalszy okres wyborczy. Dr. Bed­
narski ofiarowaną mu kandydaturę przyjął i zde­
cydowany jest nie ustąpić dr. Chramcowi (rrzyp. 
Bedakcyi: Będzie to walka czysto osobista, gdyż 
dr. Bednarski i dr. Ceramiec nie różnią się po­
między sobą co do barwy politycznej).

F a ł u n  7 sierpnia.
Ze strony ruskiej opozycyi z całą forsą 

popieraną jest tu kandydatura na posła gmin 
miejskich tutejszego okręgu dra K o s a ,  znanego 
radykała ruskiego. Przedwczesną była wiadomość, 
podana w tych dniacb w Gakeuie Narodw ej, 
jakoby przeciwko Kosowi kandydował dr. Wursi, 
tutejszy lekoiz powiatowy. Co prawda — wywie­
ramy na niego nacisk, ażeby postawił swoją 
kandydaturę, która miałaby wszelkie widoki zwy­
cięstwa, ponieważ dr. Wurst just niewątpliwie 
nąjpopularniejszą osobistością w naszym powie­
cie. Z niewiadomych powodów waha się on do­
tąd oświadczyć stanowcoo, czy przyjmuje kandy­
daturę, lub nie? Mówią tu także — wobec wa­
hania się dr. Wursta, o kandydaturze p. Henryka 
Mierzeńskiego, właściciela Dubowic.

Z dzienników ruskich.

Rueiannci donoszą z p o d h a j e c k i e g o :  
„O jakimkolwiek ruchu wyborczym w powiecie 
nic dotąd nie słychać. Zapowiedziała Stooboda 
kandydaturę dr. Sawczana, i więcej nic się nie 
robi. W sprawie kandydatury p. Lityńskiego be- 
cyrkowcy z wydziału jeżdżą nocami i dniami i 
agitują potajemnie (1) z wielką energią... Z tego 
wszystkiego wynika, że trzeba dużo pracy, aby 
u nas przeszedł kandydat ruski. “

Diio donosi: W Ż ó ł k w i  odbyło się 8 bm. 
przedwyborcze zgromadzenie, zwołane przez „wy­
dział żółk. russkiej radyu przy udziale 10 księży 
i 100 chłopów. Postawiono kandydaturę dr. M. 
K orola; ten się zrazu wymawiał brakiem czasu, 
a potem kandydaturę przyjął, Koresp. Dila  pi­
sze, że „miarodajne koła rządowe tj. poiskie ofia- 
rowywały(l?) mu mandat z Rawy Ruskiej, aby 
w Żółkwi przeforsować kandydata polskiego. 
„ Czenć jego na to nie pozwolą i on mandatu z 
rąk „pogromców Rusi me przyjmie." (Także do­
bry sposób agitacyi!) Diio wzywa do popierania 
Korola, aby nie z biedą przełazi, ale przeszedł 
znaczną większością.

Diio donosi dalej, że w N ie  m i r o w i e  sta­
wał przed wyborcami ks. Jan Kiprian, jako kan­
dydat Antypolską mewę zakończył słowy : „Skoro 
my Rusini nie weźniemy się teraz za ręce i nie 
wybierzemy większej liczny naazych posłów, to 
już naprzód kopmy sobie grób. u Po innych tego 
rodzaju przemowach kandydaturę parocha E i 
priana przyjęto.

Hatyczanyn notuje, że komitet wyborczy 
ruski w K o ł o m y i ,  na zgromadzeniu przedwy- 
borczem, odbytem tam 2 bm. ogłosił kandyda­
turę dr. D/dukiewicza.

W d o l i n i a ń s k  i e m tamtejsza Selanska 
rada postawiła kandydaturę ks. Teodora Boha- 
i zewskiego, parocha wsi Leeowki.

W b u c z a c k i e  m, we wsi Słobodzie złotej 
odbył się 4 bm. wiec, na który przybyło 200 
chłop iw Ogłoszono kandydatem T Starucha- 
W brzeżańskiem rozbiło się atoli konsolidaqra 
ruska i kacapy naprzekór narodowcom, jgk 
twierdzi Muslan, stawiają swego kandydata 
„choćby z tego mieli skorzystać Polacy".

jJalieganin prowadzi z ‘Diiem  polemikę co 
do kandydata ze s t a n i s ł a w o w s k i e g o .  Kan­
dydatem „Narodnego D >muu jest Ruhczak a na- 
cyonalno-narodnwej partyi włościanin Huryk.

W l u b a c z o w s k i e m  (okręg cieszanow- 
ski) Rusini stawiają kand. włościanina z Brusio 
Teodora Podhoreckiego. Wiec odbył się 4 bm. w 
Lubaczowie, następne w Cieszanowie. Oleszycach 
i znow w Lubaczowie.

Jak się bawi Szwajcarya?
Z u r y c h ,  w sierpniu.

Lat kilka przemieszkawszy w Szwajo.aryi 
i z obyczajem tedy miejscowym obyty, nie od 
dziś przyszedłem do przekonania, ie  niema chy­
ba społeczeństwa drugiego, któreby się tak bawić 
umiało i tak bawiło, któreby wprost, na pierwszy 
rzut oka sądzone, zwłaszcza w sezonie letnim, 
nic innego prócz zabawy nie miało na celu. Do 
przekonania tego przyszedłem dawno, rok wszak­
że bieżący, ilością zabaw i liczbą wszelakich 
u ro c z y s ts i , nawet tak z góry przygotowanemu 
na nie, jakimś wyjątkowym, dziwnie rozbawio­
nym wydał się rokiem.

Bo i posłuchajcie tylko, a wymieniam same 
tuzy połączone z nieustannemi uciechami dwie 
wystawy: w Bazylei i Vevej, t. zw.: Tir fódłral 
czyli związkową uroczystość strzelniczą, w Lu­
cernie pamiątkowy obchód przyjęcia rzeczypo- 
spolitej genewski^ do związku, 400-letnie rocz­
nice wstąpienia do związku: Bazylei i Szafhuzy, 
wielki popis kompozytorski muzyków szwajcar­
skich w Genewie, no i bez liku uroczystości po­
mniejszych, z których jedną, dla przykładu, omó­
wię kilku słowami poniżej.

Przedewszystkiem jednak wzmianka należy 
się uroczystości strzelniczej, obejmującej całą 
Szwajcaryę, na wskróś patryotycznej, a powta­
rzającej się od roku 1828 roku wprowadzenia 
jej w życie, co dwa lata — tak iż tir  federał, 
świeżo zakończony w Lucernie, był 87 z z rzędu.

Uroczystość ta odbywa się w różnych kan­
tonach koleją. Na rok już przed terminem roz­
poczyna się po kraju zbieranie składek na na­
grody dla strzelców i grup strzeleckich, prym 
zdobywających w popisie. Sumy, tą drogą ostat- 
niemi laty zbierane, przenosiły przeciętnie 200.000 
fr. Kubków honorowych, puharów, zegarków, 
wieńców i t. p. setki i setki dostają się co lep­
szym strzelcom, i jest nadzieja, iż niezadługo ze 
świecą szukać trzeba będzie Szwajcara, któryby 
w ten sposób zdobytego nie posiadał zegarka 
lub nie z honorowego puhara pił wino. Popis 
rozpoczyna się od ..eremonialnego wielce prze­
wiezienia związkowej chorągwi towarzystw strze­
leckich z miejscowości, w której odbywał się 
przed dwoma laty i gdzie przez dwa lata spo­
czywała, na miejsce bieżącego popisu, a więc 
w tym roku z Neuchatelu do Lucerny. Następnie 
koleją, kanton za kantonem, każdy swoją kanto- 
nalną zwozi chorągiew, którą uroczyście, na 
czas twania popisu, składa w ręce władz miej­
scowych, przyczem wypowiadane bywają mowy 
w ilości wprost zdumiewającej. Albowiem Rous­
seau już stwierdził, iż Szwajcarowie: msont des 
grand* arangenrsu. Zbytecznem prawie doda­
wać, iż uroczystości przewodniczy sam prezy­
dent związku wraz z delegatami izb i trybunału 
7W.ązkowego, w otoczeniu zapraszanych zawsze 
przedstawicieli państw. Po za urządzeniem t. zw. 
St&nćTu, t. j. samych strzelnic, „gwoździem" 
sprawy jest urządzenie „kantyny", która w Lu­
cernie miała kształt starego zamczyska i tysiące 
gości pomieścić mogła.

Zwyczajnie z popisem związkowym połączo 
ny będzie popis międzynarodowy strzelców, któ­
rych w roku bieżącym niewielu się stawiło. Zna­
lazł się w szuue między nimi Tyrolczyk pewien, 
z tej austryackiej Szwajcaryi, a bodaj czy nie 
bzwajcaryi rzeczywistej, kiedyś obywatel, co o 
włos w jednym z działów (popis odbywa się na 
rewolwery i karabiny w różnych pozycyaeh, t. j. 
stojąc, klęcząc i leżąc) pierwszej nie zdobył nu 
grudy, A do tej pory nigdy jeszcze Szwajcarya 
nie była pobną. Wzruszenie też i niepokój były 
wielkie, ale tern cenniejszy tryumf ostateczny.

Lepiej jednak od opisu wszelakiego uzmy­
słowi czytelnikom, czem jest tir  fedśrąl, zesta­
wienie cyfr kilku; i tak : wypito w kimynie w 
ciągu dziesięciodniowego trwania popisu 200.000 
butelek wina, 45.000 butelek wód mineralnych i 
limoniady, 75O.0U0 litrów piwa. Spożyto między 
innemi: 25.000 serdelków, 15.000 kiełbasek, 
1.200 kilo główek cielęcych, 650 szynek, 780 
funtów drobiu, 6 centnarów ozora, 50 centna­
rów baraniny, 600 centnarów wołowiny i cielę­
ciny, 87.000 główek sałaty, 50 centnarów sera, 
30.000 kilgr. chleba i t. p. I to tylko w kantynie, 
aa samym placu strzelniczym, a co pochłonięto 
w mieście? Koleje żelazne tylko między d. 30 
czerwca a 10 lipca dowiozły do Lucerny 167.000 
osób, w samym zaś dniu inauguracyjnym 29.U00 
osób.

Na zaKOńczenie, niby raca, tir fedłral roz­
bija się na pęk iskier, każdy bowiem kanton u- 
roczyście powracającą przyjmuje chorągiew i od­
znaczonych strzelców i stowarzyszenia. Co zaś 
do spuhojnych mieszkańców Lucerny, to ci chy­
ba draonęli z miasta. Bo i jak tu wstrzymać 
kanonadę miliona i miliona strzałów, trwającą 
dziesięć oni bez przerwy !

Próżno starałbym się uzmysłowić słowami 
obchody pamiątkowe Genewy, Bazylei i Szafhu­
zy. Wierne to było, o ile możności, odtworzenie 
wypadków historycznych z przed wieków, jak 
w Bazylei, odpowiednio uscenizowane, gdzie dwa 
tysiące aktorów, przybranych wspaniale, przez 
trzy dni przed oczyma tłumu widzów odprawiało 
to śni generis repetytoryum historyczne, jakby 
kłam zadając naukowej zwrotce, jako w historyi 
nic się me postarza.

Trzeba było te wspaniałości oglądać, aby 
jakie t&kie o nich samych, i o płynącej z nich 
nauce dla tłumów, wyrobić sobie pojęcie. Istot­
nie trudno o szlachetniejszą „zabawę ludową".

Do Widowisk tego rodzą.u zresztą Szwajca­
rya upodobanie posiada namiętne i pozwala so­

bie na nie nietylko po zamożniejszvch ośrodkach 
mieszkalnych. Byle mieścina, a nawet wieś wię­
ksza urządza je i to kosztownie, w braku tema­
tu histor ycznego zadawalając się pierwszą le­
pszą legendą. Takiego wiaśnie widowiska byłem 
niedawno świadkiem w miejscowości położonej 
aad jeziorem Zurychskiem trzy tysiące mieszkań­
ców liczącej wszystkiego, a która zdobyła się 
kosztem 20,000 fr. na uscenizowanie legendy o 
rybaku wyciągającym z jezioru zatopioną w niem 
przed laty koronę zaczarowaną, czego następ­
stwem oddanie mu ręki przez dzie vicę wysokie­
go rodu.

Przedstawienie trwało od pół do 6 rano, 
poczynając się na Jedmj z wysp jeziora, do 10 
wieczorem, zakończone ogniami sztucznemi i ilu- 
minacyą brzegów na przestrzeni 7 kilometrów. 
Prawda, iż do kosztów przyłożył się pewien mi­
lioner miejscowy (tu bowiem każde miaaeczko 
milionerów swoich pcsiaaa), który zafundowa­
niem 6000 lampek umożliwił iiuminacyę.

Ale, ale, zapomniałem jeszcze wspomnieć o 
odbywających się w Altorfie w kantonie Uri, a 
więc w ramach klasycznej dekoracyj, przedsta­
wień Schillerowskicgo „Tella“. Ściągają one tłu­
my widzów, którzy nawet z zagranicy umyślnie 
dla oglądania ich zjeżdżają.

Tak się bawi Szwajcarya, z przyjenmen. łą­
cząc pożyteczne. W.

Z izby sadowej.
{Epilog roz, achów robotniczych.)

Lwów 8 sierpnia.
Na dzisiejszej rozprawie przesłuchiwano w 

w dalszym ciągu świadków. Zeznawali studenci: 
Amtsman, Schwarzwald i Strick, dalej Perlą Katz 
i tragarz Menkes, w sprawie Sitarza, Szczura i 
Ostapczuka. Nikt z wymienionych me poznał 
przedstawionycn im podsądnych.

Sprzeczne były zeznania kaprala poueyi Be­
rezowskiego i gar' „na Weissa; pierwszy twier­
dził, że stecerd miał Kamienie w kieszeniach, 
drugi, że kieszenie te były pczasz^wane.

Z kolei zeznawali liczni poszkodowani pp * 
Sianek. Dydyński, Rollauer (dzierżawca kawiarni 
Schnddra, gdzie wybito kilkanaście wielkich szyb 
podwójnych), Platowski, Mikulowa, Adamski. E. 
Riedl, Stelmachów, Maksymowicz. Widzieli oni 
gromady sprawców ekscesów, ale pojedynczych 
poznać nie niugą.

W kwestyi rozruchów z 30 maja omawia­
no sprawę oskarżonych Łazarowicza i K a r­
piaka.

Kurhanowicz, żołnierz policyjny stał przed 
konsulatem rosyjskim, na pl. Dąbrowskiego. Było 
to wieczorem. Nagle zobaczył zdaieka nadciąga­
jący ił urn. Bito szyby. Kurhanowicz zatelefono­
wał po pomoc do dyrekcyi policyi. Gdy się zna­
lazł powtórme na ulicy, słyszał jak Łazarcwicz 
krzyczał na cały g łos: „hurra, kunsulowi rosyj­
skiemu" — poczem rzucił kamieniem i z >ił szy­
bę. Świadek poznał Łazarewicza.

Św. Jakubowski widział dnia tego Karpiaka 
idącego na czele tłumu. Tłum ten jednak nie wy­
prawiał awantur.

św. Świarkosz, ajent policyi me zeznał nic 
ważnego.

Drugi agent policyi, Lieblich, aresztował 
Karpiaka na podstawie opisu, udzielonego sobie 
przez p. Jakubowskiego Pomiędzy zeznaniami 
jednak jednego a drugiego ajenta nuetąpiła sprze­
czność.

Świersojz bowiem twierdził, że Karpiak 
szedł wmieszany w tłumie i z pubbeznościią, 
przechodzącą ulicą — ajent Lieblich natomiast 
widział w chwili aresztowania Karpiaka, jak 
szedł na czele zbitych tłumów. Konlrontacya nie 
wyjaśniła sytuacyi, każdy bowiem ze świadków 
obstawał przy swoich zeznaniach.

Na tern zakończono pizesłuchiwaoie świad­
ków, a przewodniczący odroozył rozprawę do 
piątku rana.

K R O N I K A .
Lwów. dnia 8 Sitr^niu.

Zapiski osobiste. Marszałek krajowy hr. 
Stanisław Badeni w powrocie do kraju zatrzy­
mał się w Wiedniu, a przybędzie do Lwowa 
w piątek.

Metropolita hr. Szeptycki wyjechał do le­
tniej rez/dencyi w Uniowie pod Przemyśla­
nami.

Odznaczenia. Cesarz nadał radcy namiestni­
ctwa we Lwowie Władysławów Chądzyńskiemu, 
przy sposobności przeniesienia go na własną pro­
śbę w stan stałego spoczynku, w uznaniu wielo­
letniej wiernej i znakomitej służby, order korony 
żelaznej klasy III.

Skład senatu uniwersytetu lwowskiego aa 
rok szkolny 1901/2 jest następujący: Rektor prof. 
Kudwik Rydygier, prorektor prof. Bronisław Kru- 
czkiewicz, dziekan wydziału teologicznego ks. Jan 
Fijałek, prodziekan ks. Józef Komarnickl, dele­
gat k s . Błażej Jaszowski; dziekan wydziału pra­
wniczego prof. August Balasits, prodziekan prof. 
Tadeusz Piłat, delegat prof. Stanisław Starzyński: 
dziekan wydziału lekarskiego prof. Andrzej Obrzut, 
prodziekan prof. Antom Mars, delegat prof. 
Emanuel Machek; dziekan wydziału filozoficznego 
prof. Ludwik Finkel, prodziekan prof. Ignacy Za­
krzewski, delegat prof Roman Piłat.

Cyrk Victora przybył do Lwowa, usadowił 
się na ul. Pełczyńskiej i wczoraj dał pierwsze 
przedstawienie. Nie miał jednak szczęścia; w cza­
sie przedstawienia skutkiem pęknięcia lampy wy­
buchł ogień w kasie cyrkowej i wywołał panikę 
wśród zebranej publiczności. Dopiero po stłumie­
niu ognia, nie zbyt wielkiego, publiczność zwol­
na się uspokoiła i pzedstawieme dociągnięto do 
końca.

Siły „artystyczne" tego cyrku są słabe i 
drug orzędne.

Strejk rzeżnikńw mięsa wieprzowego we 
Lwowie trwa dalej. Świeżej wieprzowiny prawie 
dostać nie można. Za kilogram świeżej polędwi­
cy wieprzowej żądano dziś na targu 1 złr. 
20 centów.

Samobójstwo. We Lwowie w stawie peł­
czyńskim utopił się tej nocy Izak Bodek, 24 lat 
uczący. Był dyetaryuszem w lwowskiej Kasie 
chorych. Zostawił listy, w których powiada, że 
„sam jest winien i umrzeć musi", ale nie wyja­
śnił, dlaczego?

Dochodzenia wykazały, że Bodek dopuścił 
się małej defraudacyi w Kasie chorych, co wczo­
raj wyszło na jaw. Bojąc się odpowiedzialności, 
popełnił samobójstwo.

Wykopalisko na pl. Bernardyńskim we Lwo­
wie. Przy rozbieraniu fundamentów domu „pod 
słowikami" obok kościoła OO. Bernardynów zna­
leziono w kamieniu węgielnym trzy szkatułki że­
lazne, z tych dwie zniszczone tak, że zawartość 
zupełnie zuutwiała tiaiomiasi trzecia zachowała 
się wcaie dobrze. W tej szkatułce znajduje się 
dość dobrze zachowana karta papierowa, już do­
brze pożółkła a na niej tekst następujący (z za 
chowaniem pisowni): „W roku 1779 d. 16 April 
założony Pierwszy kamień do Fundamentów, w 
Rogu przy Drodze od miasta chodząc do W. W. 
OO. Bernandynów, Boże w Troycy Święty dopo- 
moż. lin. Panu Janowi Chodorowiczowi, który 
ten Dom zaczyna wystawić na chwałę Boską; 
Święty Jan z Dukli przyczyni się u Boga Nay- 
wyższego, Żeby Pobłogosławił, aby szczęśliwy 
Zakończył. Baumeistrem tey Fabriky, jest Im. 
Pan Anton Kosiński Tispozycyi zaś ma Im. Pan 
Jan Grazel Senior Ławnik Lwowski Przyjaciel 
Dobry Im Pana Jana Chodorowicza. Na wieki 
Wieków Amen. To się stało za panowania w 
tych krajach Galicę y Lodomerie, Najjaśniejsze­
go Cessarza Rzymskiego Józefa drugiego". Obok 
tej kartki znajduje się kilka kartek z dru- 
kowanemi modlitwami, dalej kilka paciorków, 
prawdopodobnie różańcowych, tudzież wiele ma­
łych Krzyżyków wyciętycL z grubego papieru. 
Wszystkie te przedmioty złożono w miejsdem 
muzeum historycznem.

Zamek Wiśnickl objętym został we wtorek 
w posiadanie przez książąt Lubomirskich. Nabyli 
oni od Banku hipotecznego razem z zamkiem 
całą górę, na której się wznosi, w przestrzeni 
około czternastu morgów. Jako właściciele figu­
rują w hipotece: 11 książąt Lubomirskich i księ­
żna Marya z Mirzyńca. Wątpić nie można, iż 
nowonabywcy zajmą się gorliwie sprawą urato­
wania od zniszczenia starej, a tak sławnej sie­
dziby rodowej. Ostatnia to chwila, gmach bo­
wiem bowiem w ciągu lata bieżącego nie żartem 
walić się zacząi. Oby zdążono przed zimą nakryć 
go nowym dachem.

WrypaJek kolejowy jdk zawsze na linii sta­
nisławowskiej. Fodcz&e wjazdu kamieniarki t. j. 
pociągu naładowanego kamieniami do stacyi w 
Jaremczu wykoleiło się w środę o pół do ósmej 
rano, 7 wozów z przyczyny narazie niewiadomej, 
przyczem jeden wóz doznał uszkodzenia Z ludzi 
nikt nie otrzymał obrażeń. Z powodu tego wy­
padku nie odszedł pociąg osobowy nr. 3115 zdą­
żający z Jaremcza do Koeroesmezoe, a pociąg 
osobowy nr. 3111 zdążający ze Stanisławowa w 
tym samym kierunku apóżnd się o godzinę i 18 
minut. Takiego samego opóźnienia doznał pociąg 
osobowy nr. 3112 idący z Koeroesmezoe do Sta­
nisławowa. Obecnie ruch pociągów odbywa się 
zupełnie prawidłowo.

Sprawa p. Haleckiego. Jak czytelnikom już 
wiadomo, przez dwa latu toczyła się w sądach 
sprawa starosty p. HalocLego, oskarżonego przez 
golarza z Nadwórny Blaua o to, że p. Halecki 
rzekomo pizez pięć lat kazał się temu golarzowi 
strzydz i golić bezpłatnie, a nawet miał grozić 
mu nałożeniem większych, aniżehoy należało po 
datków. Sąd apelacyjny (w Stanisławowie) uznał, 
że Blau udowodnił te zarzuty i uwolnił blaua od 
oskarżenia, wniesionego przez p. Haleckiego o 
obrazę czci Wskutek takiego wyroku, pana H a­
leckiego w drodze dyscyplinarnej usunięto ze 
służby. P. Halecki jednak me spoczął i dotarł 
do źródła krzywdzących jego cześć ataków.

W procesie Blaua głównym obciążającym 
p. Haleckiegc świadkiem był niejaki Moranz, da­
wniej pomoonik fryzyerski Blaua, służący obecnie 
wojjkowo w Wiedniu. Przeciw niemu tedy wniósł 
p. Halecki do sądu wojskowego skargę o fałszy­
wą przysięgę.

Sąd wojskowy baidzo szczegółowo prze­
prowadził śledztwo i oto Moranz przyznał dopie­
ro lam, że działał z namowy osób trzecich, we­
dług otrzymanych wskazówek i że wszelkie jego 
zarzuty, poczynione p. Halecki em u, są niepraw 
dziwę. Moranza skazał sąd wojskowy na trzy 
miesiące ciężkiego więzienia, a przeciw oszczer­
com cywilnym wdrożono śledztwo w sądzie ob­
wodowym w Tarm polu. Tam ież wnet uwięzio­
no Blaua i jegu czterech wspólników, a śledztwo 
na podstawie danych, zaczerpniętych z procesu 
przeciw Moranzowi, doprowadziło do niezbitego 
przekonania, że Moranz sędziom wojskowym po­
wiedział rzuelną prawdę i że cała szajka osz­
czerców zorganizowała się była na zgubę pana 
Haleckiego.

Sąd tarnopolski ukarał ich ciężkiem wię­
zieniem po 4 i 5 miesięcy, a ponieważ skazani 
wnieśli zażalenie nieważności, przeto tymi dnia­
mi jeszcze trybunał kasacyjny rozpatrzył tę spra­
wę, lecz zażalenie odrzucił i wyrok sądu tarno 
polskiego w zupełności zatwierdził. Na podsta­
wie tego wyroku, poczynił obecnie p. Ha.eeki 
starania, aby ukarany jako urzędnik w drodze 
dysoyplinaiuei, został zrehabilitowany.

Z Jasła donoszą do N. Ref., te  Siostry 
Wizytki z Francyi, zmuszone ustawą o kongre- 
gacyach opuścić ojczyznę, w poszukiwaniu za no- 
wemi miejscami osiedlenia, wybrały także Jasło 
i nabyły już od p. Gąsiorowskiej 21 morgów 
ziemi za 20.000 złr. tuż przed dworcem kolejo­
wym. Siostry Wizytki mają zamiar wybudować 
tam ogromny klasztor i zakład wychowawczy dla 
panien z arystokracyi.

Kradzież w magazynie kolejowym. W  Sta­
nisławowie odkryto dość znaczną kradzież w 
magazynie kolejowym. Szkoda wynosi kilkanaście 
tysięcy złr. Dyrekcya kolei wdrożyła sprężyste 
śledztwo.

Wycieczkę do Zakopanego | Tatr dla człon­
ków wszystkich gniazd sokolich i ich rodzin u- 
rzjdza Sokół krakowski w dniach 16, 17,
i 18 b. m.

Z Truskawca. Czwarta lista gości kąpielo­
wych, przybyłych do Truskawca do 1 bm. wy­
kazuje osób 1727.

Straszny wypadek w Berlinie. Onegdajsza 
depesza z Berlina doniosła o nieszczęśliwym wy­
padku, jakiemu uledz miała hr Tyszkiewiczowa 
z córką i siostrzenicą. Depesza nie była dokła­
dną, bo i pisma berlińskie w pierwszej obwili 
sprzecza podały o wypadku wiadomości. Obe­
cnie stwierdzają pisma warszawskie, iż ofiarą 
nieszczęśliwego wypadku padła śp. IV i który a z 
hr. Tyszkiewiczów hr. Jezierska. Nieboszczka w 
przejeździe przez Berlin przybyła na dworzec 
centralny kolejowy, przy ulicy Friedrichstrasse, 
skąd, wsiadłszy do jednokonnej dorożki, kazała 
się odwieść do hotelu „Continental.1 W  przeje­
ździe przez ul. Dorotheen koń nagle poniósł, 
stangret stracił nad nim władzę i spadł nieba­
wem z kozła, pcjazd zaś pędził dalej w ulicę 
Neustadtische Kirchstrasse i na niej uderzył nie­
opodal hotelu wspomnianego tak gwałtownie o 
latarnię, że wywrócił się, łamiąc słup latarniany. 
Hrabina, wypadłszy na bruk uliczny, doznała 
ciężkich obrażeń wewnętrznych.

Nadbiegli przechodnie przenieśli ją bez zmy­
słów do poblizKiej Kliniki królewskiej na Ziegei- 
strasse, gdzie chciano niezwłocznie dokonać ope- 
racyi, ale hrabina po kwandranuie wskutek 
wstrząśnienia ogólnego zmarła Podobno podczas 
wypadku na ulicy skradziono śp. Aleksandrowej 
hr. Jezierskiej torbę z kosztownościami i pie­
niądza:

Nieboszczka była matką dwojga dzieci. Syn 
jej Jan hr. Jezierski (urodzony 18 czerwca 1879) 
w dniu wypadku bawił w Warszawie, skąd w 
niedzielę rano odjechał samochodem do Garbo 
w j, o mczem nie wiedząc.

Przybywszy w parę godzin do majątku 
swego, Jan hr. Jezierski zastał pałac opieczęto­
wany; objaśniono go, że z powodu otrzymanego 
telegramu o zgonie hrabiny matki za granicą, 
władze miejscowe wobec nicpełnoletności sukce­
sora. i nieobecności sukcesora, turmalności tej 
dokonały.

Dotknięty bolesnym ciosem, syn tym sa­
mym samochodem powrócił niezwłocznie do Lu­
blina. Tu dopiero znalazł depeszę, wysianą do 
Gdrbowa, opiewającą. „Matka, wypadłszy z 
pojazdu, zmarła."

Córka zmarłej hrabiny, 14-letnia hrabLnka 
Irena, bdwiła ostatnio w Budapeszcie.

Zwłoki zmarłej Wiktoryi hr. Jezierskiej 
przewiezione będą do kraju.

Sp. Wiktorya z hr. Tyszkiewiczów hr. Je­
zierska, zamieszkała w Warszawie, była małżon 
ką Aleksandra hr. Jezierskiego, właściciele dóbr 
Garbów, Przybysłowice i bogucin, w gub. lubel­
skiej, oraz dóbr Ryki w gub. siedleckiej. Uro­
dzona w roku 1858 w Mińsku, była córką Mi- 
c ^ Ja  hr Tyszkiewicza z Kosina, ordynata na 
Birżach i Maryi z ks. Radziwiłłów z Berdyczo­
wa, Gródka i Ostrowczyna.

Niezwykłe samobójstwo. Młody lekarz wie­
deński dr. Gustaw Uelwein, asystent chirurgicz­
nego oddziaiu profesora Mosetiga, syn profesora 
Artura Oelweina popełnił samobójstwo w sposób 
bardzo niezwykły. Onegdoj znaleziono go na po­
dłodze mieszkania pod łóżkiem, nieżywego, Dro­
czącego w kałuży krwi. Na dole leżały instru­
owała chirurgiczne i wielkc ilość kokainy. Przy­
puszczają iz popełnij on samobójstwo w nastę­
pujący sposób: Dr. Oelwein zabrał przed kilku 
dniami wszystKie swoje instrumenta chirurgiczue 
do douiu, a mianowicie instrumenta dc przecina­
nia i yi, oprócz tego zaopatrzył on się w wielką 
ilość kokainy. Jak można wnosić, dr. Oelwein 
przez kilka dni robił sobie injekcye kokainy, by 
ciało swe znieczulić a następnie przeciął 3obie 
żyły i położył się pod łóżkiem twarzą do ziemi 
hy krew z mego prędzej wyciekła. Liczył on lat 
31 i był neurastenikiem Koledzy jego opowia­
dają, iż często skarżył się na ból w mózgu.

Skandal w arystokracyi greckiej. Z Aten 
donoszą pod dniem 8 bm.: Wczoraj odbył się tu 
pojedynek mięazy księciem Murutn a adjunktem 
księcia Mikołaja porucznikiem Palisem. Pojedy­
nek odbywał się na bardzo ostrych warunkach, 
przy dwukrotnej wymianie kul, na bardzo krótką 
odległość. Przy pierwszej wymianie kul, porucz- 
niK Palis za prędko strzelił, me trafił jednak 
księcia Muruttiego. Murutti zrzekł się strzału, o- 
świadc&ając : „Ja nie zabijani tylko się pojedyn> 
keję" Przy drugiej wymianie kul, obaj strzelili 
równocześnie. Palis został trafiony kulą księcia 
w nogę, książę wvszetu nietkuięty. Przeciwnicy 
rozeszli się, nie pojednawszy się. Po pojedynku 
ks. Murutti, stosownie do danego przyrzeczenia, 
stawił się przed sąd wojenny i został zaraz are­
sztowany. Podczas przesłuchania oświadczył on, 
źe nie chciał obrazie księcia Mikołaja i że miał 
jedynie złość do Palisa, z którym żyje na złej 
stopie jeszcze od czasu wojny giecso-tureckie.

Pożar Witebska. We wtorek w południe w 
trzech dzielni ach miasta zamieszkanycb przez 
ludność najuboższą, wybuchł pożar. Dwa przed­
mieścia doszczętnie spłonęły.

Rozmiary klęski pożaru są przerażające. 
Spłuuęły dwie dzielnice tj. około 250 domów.

Balon Dumonta- Santos Dumont przedsię­
wziął w środę — jak z Paryża telegrafują - - 
nowy wzlot swoim balonem. Udało mu się 
wznieść do szczytu wieży Eiffla, balon jednakże 
z powodu doSć silnego wiatru nie mógł utrzymać 
się i spadł blisko Sekwany na dacb nowo budu­
jącego się hotelu. Balon zawiesił się u wierzchoł­
ka dachu. Dumom wyszedł bez szwanku.

Nad Amur. Według informacyi dzienników 
syberyjskich, w Krasnojarsku spodziewana jest 
ogromna partya (20.000 osób) przesiedleńców, 
udających się nad Amur. Większą część prze­
siedleńców tworzą kozacy dońscy i kubańscy z 
rodzinami.

Tołstoi O militaryzmie. Przed dwoma mie­
siącami zaaąd<.ono w Sofii pewnego młodego 
człowieka nazwiskiem Zopow, ponieważ jako 
zwolennik nauki Tołstoja, nie chciał odbywać 
służby wojskowej. Tołstoj, który dopiero teraz o 
tem się dowiedział, wystosował do pisma bułgar­
skiego Wolna M yśl list, w któryn powiedział 
Im dłużej żyję na swiecie i im bardziej zbliżam 
się do śmierci, tem bardziej się dziwię, że na 
świecie może być człowiek taki ślepy, któryby 
nie widział, gdzie leży źrodło nieszczęść spo­
łecznych. Powtarzam tu raz jeszcze na tem 
miejscu, że jedynym środkiem zapobieżenia grze­
chom morderstwa i wszelkiego innego złego jest 
zniesibnie militaryzmu.

Telegraf w Austryl w ostatnich 50 latach. 
W Austryi posługiwanie się telegrafem jest w 
użyciu cd lat zaledwie 50. Jak rozszerzyło się 
to używanie świadczą następujące cyfry : W r. 
1860 sieć telegraficzna obejmowała przestrzeń 
zaledwie 3.500 km. przez cały ten rok wysłano 
tylko 12.000 di pesz, W r. 1900 było w Austryi 

Iw obiegu aż 9,200.000 telegramów.

Tadeusz Gustowicz JM BOWEROW1 initii w w iU iii ii. Italii! U
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■vtięciL Abruzów powiocuo się w śroaę — 

jak telegrafują, — po pokonaniu wielkicb trudności 
dostać się na szczyt góry Mont Blanc, na który 
dotąr nikt nie dotarł.

Zmarli. O. Michał Maćkowski rektor Jezui­
tów w Ghyrowie zmarł w środę wieczorem na­
gle na udar sercowy na wycieczce przy Mor- 
ekiem Oku.

W restauracyl.
— Czy nie macie kawioru ziarnistego?
— Był, ale wybłali go ao nas pociągiem 

spacerowym i... uprasował się.

Kalendar*.
W piątek 9 sierpnia Komanu Sek. — Pan- 

tałejmona.
Wschód słońca 9 sierpnia o godz. 4 m 53 

zachód o godz. 7 m.n. 15.
W sobotę 10 sierpnia Zuzanny Panny — 

Kałynyka.
Wschód słońca 10 sierpnia o godz. 4 min. 55 

zaJiód o godz 7 min. 11.

N o w a  rzeźnia
i ceny mięsa we Lwowie.

Ł v 4 w ,  8 sierpnia.
Zadaniem jest administracyi miejskiej zape­

wnić ludności dostarczanie wszystkiego co po- 
trzeoc do codziennego utrzymania w dobrym 
gaiunku i tanio. We Lwowie zaprowadzono w 
ostatnich czasach dwa zakłady, wybudowane 
znacznym kosztem, które w zakresie hygieny po­
wszedniego życia mogą wyświadczyć mieszkań­
com naszego miasta ważne i cenne usługi. Są 
to wodociągi i nowa rzeźnia.

Nowa rzeźnia we Lwowie urządzona we­
dług najnowszych doświadczeń wielkich miast 
zagranicznych, zaopatrzoną została i-. bardzo ko­
sztów n t urządzenia, które mają zabezpieczyć 
ludności Lwowa dosutrczanie zupełnie zdrowego 
mięsa. Cel niewątpliwie bardzo chwalebny. Roz­
chodzi się jednak o to. ażeby porządki wetery- 
narskie, zaprowadzone równocześnie z otwarciem 
rzeźni, i wprowadzeniem dla lwowskich rzeżoików 
przymusu bicia bydła tylko w tej rzeźni, pod 
surowym dozorem weterynarskim, nie spowodo­
wało podrożenia tak niezbę *nego artykułu ży­
wności, |ak mięso i tak we Lwowie drogiego.

Nadto miasto Lwów nie ma prawa — np. 
w tym celu, cieby powiększyć sobie dochody z 
nowej rzeźni, zaprowadzać różne ozykany tego 
rodzaju, ażeby one mogły szkodzić rzeźuikom w 
gminach okolicznych, zgnębić ich siłą konkuren­
cyjną na korzyść rzeźników lwowskich. Natural­
nym bowiem wynikiem takiego postępowania ma­
gistratu, musiałoby byc dalsze podrożenie mięsa 
we Lwowie, li na korzyść rzDźuików lwowskich, 
z krzywdą ogółu ludności.

Tymczasem ogłosił magistrat lwowski tymi 
dniami rozporządzenie, że mięso dowożone ze 
wsi do miasta, musi być ponownie poddane o- 
ględzinom weterynarza miejskiego w rzeźni miej­
skiej, bez względu na to, czy na to mięso jest 
lub me jest wystawiony cerlyfiLat miejscowych 
oględzin, względnie czy ono jest oznaczone jako 
dobre plombą. Za ową superrewizyę pobierać bę­
dzie magistrat pewną opłatę. W zasadzie wygląda 
to rozporządzenie nader sympatycznie ; przypa­
trzmy się mu jednakowoż nieco bliżej.

Nowa rzeźnia jest położoną za miastem i 
to w stronie, skąd dowóz mięsa do Lwowa jest 
najmniejszy... Dowożą je głównie z Gródka, Ja­
nowa i ze Szczerca, a zatem przez rogatkę gró­
decką, janowską i wulecką, podczas gdy rzeźnia 
jest za rogatką żółkiewską.

Dla dokonania superrewizyi musi więc to 
mięso odbyć milową drogę: Przybywszy wreszcie 
do rzezni, będzie musi&łu ono wyczekiwać pe­
wnej urzędowej godziny weterynarza, a jest za­
wisłem od jego dobrej woli, kiedy się niem ze­
chce zająć

Gdyby nawet wszystko odbywało się prawi­
dłowo, to takie mięso może dostać się na targ 
gdzieś koło południa, Ij. wtedy, gdy publiczność 
już zaopatrzyła się w potrzebne zapasy, la k  
więc zmarniał prawie cały dzień dla sprzedaży. 
Co takie przestałe mięso warie, czy są handla­
rze w stanie tracić cały dzień i ponosić koszta 
utrzymania siebie i koni ?

Jeżeli magistrat jednym zamachem zapro­
wadza niepomierną drożyznę najpotrzebniejszego

ii — — — — — —
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PBZEZ

PAWŁA BOURGETA.

I.
Pani Izelin rzuciła okiem na bilet, który 

jej wręczył szwajcar hotelowy wraz z gazetami 
i listami. Spojrzała, a wyczytawszy nazwisko Łu 
cyana »alvan, wsunęła bilet pomiędzy kartki 
Baedeckcia, w obawie, aby go nie spostrzegła 
jej córka, Joanna, która właśnie o parę kroków 
dalej, na progu przedsionka, z ljęta była wybie­
raniem Kwiatów.

Na twarzy pani Izelin odmalowało się zdu­
mienie, graniczące ze strachem, nie zdołała go 
jeszcze opanować, gdy Joanna zbliżyła się do 
niai z pękiem świeżych pierwiosnków.

Co ci jest, matno? — zawołała—Czy ja­
kie złe wieści?

~~ Nie przeglądałam jeszcze listów — od­
parł* Pani Izabela, siląc się na uśmiech. Niebie­
ski® 0c*y Joanny wyrażały zaniepokojenie, prze- 
8gdPe> jakby nieszczere.

Jeżeli się czujesz niezdrową — mówiła

artykułu, jeżeli niweczy gałęź zarobku i handlu, 
jeżeli pod pozorem zdrowotności oddaje tutejszym 
rzeźni nom na pastwę większą część ludności 
miejskiej i robi ją zależną od jednego osobnika 
tj. weterynarza miejskiego w rzeźni, to przecież 
powinny tą sprawą zająć się wszystkie miaro­
dajne instytucye i osobistości i poctarać się, aby 
magistrat zmienił to rozporządzenie. Jednakowoż 
w tym względzie bardzo się myli. Pod takimi 
wi runaami dowóz mięsa zupełnie ustanie, a tern 
samem gmina nietylko nie zarobi na rzeźni, ale 
straci nawet to, co ma dotychczas z akcyzy tego 
na rogatkach. A gazież aalsze konsekwencje ? 
C/y ci, których magistrat pozbawia przy tak 
ciężkich warunkach życia miejskiego SDożywania 
ocl czasu do czasu mię&a, Dędą milczeo . spoglą­
dać spokojnie, jak dla kilkunastu rzeźników im 
skórę ściągają. To niech sobie w duszy dośpie- 
wają ci, co takie lwzporząozenie wymyślel;

Colosseum I ogród Colosaeum od pierwszego 
sierpnia nowy wspaniały program. Nawiększe 
..trakeye świata. Gertrclla prześliczny akt gimna­
styczny. M as-Andres najsławniejsi duetyś i pa­
ryscy. Limie Grosse tancerka kalejdoskopowa z 
nowością: Spalenie wdowy Radży na stosie. Bol- 
lero zwana „damski fregoli". Aleksander de 
Toule wirtuoz muzykalny. Iranrardi parodysta 
teatru rozmaitości. Siostry P rom y  znakomite 
duetystki. — Aruiela Swenson swtdzKa śpie­
waczka liryczna. Amerykański Bioskop, zachwy­
cające „żywe fotografie" naturalnej wielkości, 
nowa serya. — Oteteiescnanu, rumuńska śpie­
waczka.

Codziennie o godz. 8 wieczorem wielkie 
przedstawienie. W niedziele i święta dwa przed­
stawienia o godz. 4 po południu i o 8 wieczorem. 
Co piątku High-Life.

Bilety wcztśniej są do nabycia w biurze 
dzienników Plohna, ul. Karola Ludwika 9.

M A Ł Y  F E J L E T O N .

Paniom  1 panienkom.
„Kobieta jest upośledzoną — wołają eman- 

cypanki i feministki 4 należy ją  podnieść do 
wysokości wyższych zagadnień społecznych' .

Piękne hasło. I któżby je śmiał odrzucać. 
Tylko porozumiejmy się co do jego znaczenia: 
Czy „wyższem" zagadnieniem społecznem jest 
zostać: buchhalterką, kasyerką, korespondentką 
handlową itp.

Czy się uspołecznia kobietę, wyrywając ją 
z warunków normalnych, dając jej za 25 do 30 
złr. na miesiąc wyzwolenie z pod męskiej „prze­
mocy “ i swobodę, Której niema nawet czasu uży­
wać? Na to może mi kto odpowiedzieć, że i wa­
runki są anormalne, że „popyt“ na żony coraz 
mniejszy, więc trzeba sobie radzie. lstotn;e, ale 
winni temu wyłącznie mężczyźni? Czy można się 
me dziwić, że niechętnie zaprzęgają się do mał­
żeńskiego pługa?

W tym pługu trzeba orać we dwoje, a ko­
biety, rzeczniki wyzwolenia, wolą szybować po 
sferach ogolno-ludzkich zagadnień, niż płuiyć 
swój własny, mały zagon. Mężczyzna po znojuej 
pracy potrzebuje zjeść smacznie, obficie i na 
czas, potrzebuje znaleść w domu ład, spokój 
i porządek. A nasze panie sięgają okiem daleko, 
po za kuchnię i bardzo wysoko ponad drobne 
pyłki domowych porządków. Rachunek z kuchar­
ką, to zajęcie tak poziome, tak obniżające ducha. 
Nie na to wdzierałyśmy się na wysokopienne 
drzewa wiadomości wszelakich, aby spaść na ni­
ziny rondla iwarzącbwi. Czy tak, czy owak ku­
charka zawsze okradnie, zawsze przydymi, prze­
soli, więc po co „marnować" czas na rachunki 
i dozór? Niech mąż nędzie wyższy po naa te
drobiazki. Koniec Końców staje się wyższym o 
tyle, że dostaje kataru żołądka i .. traci apety t. 
A żona rada, że już niema „grymasów" i „zrzę- 
azeń", duszę całą poświęca sprawom „ogólno­
ludzkim", do których nie przyłoży ani jednej
cegiełki, głucha jest na płacz własnych dzieci. 
Obiecuje sobie kształcić ich dusze, gdy wykłują 
się z pęt niemowlęctwa, a tymczasem pozwala 
wykoszlawiać im nogi, paczyć umysły bajkami 
i strachami nieokrzesanych zastępczyń. Powiada, 
że to się z czasem naprawi... Czy się wszelako 
naprawi? Uzy w tej chwili budzenia się duszy
dziecinnej matka nie będzie miała „wyższych"
zadań?

panienka — trzeba wracać do Paryża i to zaraz, 
jak najprędzej. Mniejsza o Rzym i Florencję. 
Nie myśl o mnie, mateczko, tylko o sobie...
Twoje zdrowie, to moje życie... Kocham sztukę 
namiętnie, ale ciebie kocham sto razy więcej, mi 
Michała Anioła i Rafaela.

— Wiem o tern, odparła matka z lekkiem 
zniecierpliwieniem, możnaby sądzić, że ją drażni 
głos córki, tak serdeczny, że nie podoba jej 
się ta troskliwość.

— Oto list od twojej kuzynki Julii —
dodała po chwili, przejrzawszy korespondencyę.

Joanna wzięła do rąk kopertę i rozdarła ją 
z ciekawością widoczną. Pat i Izelin przyglądała 
jej się z pod oka, zaciskając książkę z biletem.

Ponie wsiadły w windę i jechały powoli na
trzecie piętro. Joanna czytała list, od czasu co 
czasu rzucając matce jakąś wiadomość.

— Był wielki bal u pp. Le Prieux... Ba­
wili się wybornie... Edgar Sachherot żeni się 
z Józią Lauret... Podobno w tym sezonie będą 
nosić bolera krótsze... jakby naumyślnie do mo­
jej figury.

— Nie — myślała matka po chwili, zna­
lazłszy się sama w swoim pokoju — on tu nie 
przyjechał dla niej... Wszystkie jej listy przeglą­
dam.. Zresztą czy on ją  obchodzi? Czy ją ob­
chodzi ktokolwiek, oprócz jej własnej osoby i 
wrażenia, j akie sprawia nu innych ?... Przed

Byłoby może mniej kobiet „pracujących", 
gdyby kobiety pracowały sumienniej w domacn 
swoich mężów i ojców.

Sztuki piękne.
* Międzynarodowy kongres dla ochrony lite­

rackiej i artystycznej własności, otwarto w śro­
dę w Vevey.

* Jerzy Smith w  Londynie zmarł zasłu­
żony mecenas literatury i literatów, a zarazem 
— co rządku chodzi w parze — wydawca i księ­
garz. Jerzy Smith był głównym właścicielem 
i kierownikiem znanej firmy Sm th, Elder and 
Cis. Wydawał on dzieła Ruskina, Browninga, 
Tennysona, Elliota, Dickensa i Tbackeraya; on 
to puścił w świat głośną powieść „Jane Eyre" 
(Curer BelLa). Smitn umiał nietylko odkrywać 
talenty, a b  i opiekował się niemi materyalnie, 
gdy traciły poczytność lub jej zdobyć nie mogły; 
lat wiele wypłacał rentę poecie Browningowi. 
Założył miesięcznik Cornhill Magazine, którego 
redaktorem wydawca zrobił Thackeraya, a do 
grona współpracowników puwo*ał lorda Tenny­
sona, Jerzego Elliota, Trollopa i panią Gaskell. 
Później stworzył Smith Pall Mail Gaeetie. Wiel­
ką zasługą Smitha jest wydanie szeregu biografii 
znokomitych anglików Najlepiej i,charakteryzo­
wał Smitha słynny malarz Millas : „Ze wszyst­
kich ludzi, których znałem, Smith jest najszla­
chetniejszym człowiekiem i naprawdziwszym gen­
tlemanem".

Reportom* lwowskiego teatru miejskiego:
W  piątek „Zgrzebna koszula" Karlweisa.

(Telefonem i pocztą).
— Komitet zjazdu przemysłowego uchwalił 

wyątosować do dra Pętaka, ministra dla Galicyi, 
dra Bilińskiego gubernatora Banku austro-wę- 
gier iKiugo pisma zapraszające icb do wzięcia u- 
działu w obecnym zjeździe przemysłowym.

— Na dochód zakupna nowego domu dla 
Przytuliska uczestników powstania z r. 1863/4 w 
Krakowie odbędzie się w Zakopanem w drugiej 
połowie b. miesiąca wieczór muzyczny i dekla- 
macyjny.

— Sekcja ekonomiczna Rady miejskiej po­
leciła w sprawie uwolnienia domów przebudo­
wywać się mających w Krakowie na lat 20 od 
podatku-poczynić dalsze kroki u rządu a miano­
wicie przygotować techniczne operaty celem uzy­
skania u rządu zwolnienia dla tych domów od 
podatku.

— Od dwóch tygodni trwa na Podgórza i 
Kazimierzu strejk wśród żydowskiej czeladzi 
piekarskiej. Na środowem zgromadzeniu propono­
wano ogóiny sirejk, propozycya ta nie znalazła 
jednak posłuchu. Za zgodą przemawiał socjalista 
Berkowski z Podgórza.

Telegramy i telefonematy.
Zgon cesarzowej l " r j  dery- 

kowej.

B erlin  8 sierpnia. Zwłoki ces Fry- 
derykowej zostaną ostatecznie pochowane 
we wtorek d. 18 bm. w mauzoleum koło 
Poczdamu.

Petersburg 8 sierpnia. Minister 
spraw zagranicznych Lamsdorff, członko­
wie grona dyplomatycznego i inne wybi­
tne osobistości złożyli kondoleneye w tu­
tejszej ambasadzie niemieckiej z powodu 
zgonu ces. Fryderykowej.

B erlin  8 sierpnia. Dziennik rozpo­
rządzeń wojskowych ogłasza rozkaz, zapo­
wiadający w armii 6-tygodniową żałobę 
po ces. Fryderykowej.

B erlin  8 sierpnia. Jak „Borsen- 
Courier" donosi, we wtorek 18 bm jako 
w dzień pogrzebu ces. Fryderykowej gieł 
da bei lińska będzie zamkniętą.

Londyn 8 sierpnia. Podług do­
tychczasowych dyspozycyj król i królowa 
wraz z księżniczką Wiktoryą i księciem 
Mikołajem udadzą się w piątek do Hom- 
burga.

Londyn 8 sierpnia. W izbie gmin 
pierwszy lord Balfour przedłożył wniosek 
adresu kondolencyjnego ao króla Edwar­
da z powodu śmierci cesarzowej Frydo-

chwilą udawała zaniepokojenie mojem zdro­
wiem... Gdyby ją  kto był Widział, jak mnie py­
tała ze łzam i: „Oo ci jest, mateczko?' przy­
siągłby, że mnie kocha, że się o mnie trwoży. 
Gotowa była wyrzec się Rzymu, Florencyi, Mi­
chała Anioła. Rafaela, ponieść jakoby wielką o- 
fiarę, a w istocie na mc nie patrzy, nic nie od­
czuwa...

...Czy to jej wina?... Czy mam prawo mieć 
żal do niej, wszak wiem, po kim odziedziczyła, tę 
wstrętną wadę, ten brak szczerości... Niestety, 
przekonałam się ua jej ojcu, do czego prowadzi 
ta ciągła poza, wiem, ile kryje uę pod nią kłam­
stwa, samolubstwa!

Widzę dziś, ale nie widziałam, wychodząc 
za niego, tak. jak ten biedak nie dostrzega isto­
tnego charakteru Joanny.. Nie wyporni taia o 
nim ani razu...

Tak, bezwątpienia, on tu przyjechał z wła­
snego popędu, dowiedział się sam o nabzej kry­
jówce... On ją  kocha... Nieszczęśliwy 1

Wśród tych smutnych myśli wyjęła z prze­
wodnika bilet wizytowy i wpatrywała się w na­
zwisko młodzieńca, z powodu którego przed pię­
ciu tygodniami nagle, potajemnie prawie wywio­
zła córkę z Paryża — naprzód do Sycylii, potem 
do Neapolu, idąc za głobem skrupułów, będących 
wynikiem jej własnego, smutHego życia.

Czem było to życie, ile przeszła chwil bo­
lesnych, świadczyły o tem i przedwczesna siwi-

rykowej. Fo krótkiej dyskusyi adres u- 
chwalono.

W  Chinach
B e r lin  8 sierpnia. Rani rął L^ssel 

donosi z Tientsinu : Wojska ni miei.kic o- 
puściły już Pekin. Na straży pos-jsiwa 
niemieckiego pozostał tylko j don bitalion 
pod komendą Foersti ra.

R ó ż n e .
B e r l i n  8 sierpnia. Niemiecka ekspe- 

dycya do bieguna południowego wyje 
dzie 11 bm.

B iC n t  8 sierpnia. Tutejsza prefek­
tura, otrzymała od rządu telegraficzne we­
zwanie, aby niemieckiemu okrętowi przy 
bywającemu tu z księciem Henrykiem pru 
skim. poczyniono wszelkie ułatwienia w 
zaopatrzeniu węglem i środkami żywno­
ści, Dla księcia Henryka przygotowany 
jest pociąg specyalny, który odwiezie go 
z Brestu do Niemiec.

P a r y ż  8 sierpnia. Sąd handlowy 
rozstrzygnął w procesie „Figara" na ko­
rzyść Peririera i R&daya, orzekając, że u- 
sumęcie ich jest niezgodne ze statutem 
Towarzystwa

P e i e m b n r g  8 sierpnia. Dla ksią­
żek rosyjskich i polskich, drukowanych 
za granicą zaprowadzono cło 3V8 rubla 
za pud.

G e n e w a  8 sierpnia. Wczoraj o- 
twarty tu został międzynarodowy kongres 
botaników. Biorą w nim udział przedsta­
wiciele Austryi, Węgier, Niemiec, Szwaj- 
caryi i innych państw europejskich.

E lo w y  J o r k  8 sierpnia. Wszyscy 
robotnicy zajęci w pracowniach „National 
Stad Ctompain * w New Oastle zastanowfli 
pracę, stosując się do zarządzeń Schaffe- 
ra. Obliczają, że z koncern tygodnia liczba 
strejkujących dojdzie do 100.000.

S o f ia  8 sierpnia. Rosyjska eskadra 
przybyła dziś w południe do Warny, Po­
witali ją prezydent ministrów Knrawelow, 
minister wojny Paprikow i inioisier spraw 
wewnętrznych Sarafow. Wiceadmirał ro­
syjski Hildebrand odwiedził następnie 
prezydenta wczoraj ministrów i innych 
dygnitarzy bułgarskich

P a r y ż  8 sierpnia. Jak donosi ajen- 
cya Havasa, minister spraw zagranicznych 
Delcasse jutro prawdopodobnie przyjmie 
ambasadora tureckiegojw sprawie znanego 
konfliktu z władzami tureckiemi. Przypu­
szczają, ze minister zajmie to samo sta­
nowisko, co amnasador francuski w Kon 
stantynopolu Constans.

P e t e r & b n r g  8 sierpnia. Jak dono­
szą z Port Arthur, okręt „minister Witte“ 
z ładunkiem węgla zatonął w zatoce For 
mozy z powodu taifana. Załoga zdołała się 
uratować.

P a r y ż  8 sierpnia. „Figaro* twier­
dzi, że minister spraw zagranicznych De- 
classe nrał dłuższą konfereneyę z ture­
ckim ambasadorem i oświadczył mu, iż 
między rządem francuskim a ambasadorem 
francuskim w Konstantynopolu p knuje zu­
pełna zgodność. Minister oświadczył, że 
prawa Francyi są ninuwątpliwe i rząd po­
chwala w zupełności zachowanie się Con 
stansa. Rząd francuski żywi przekonanie 
że Porta uwzględni słuszne żądauia tego 
rządn.

M a d r y t  8 sierpnia. Sekretarz mi­
nisterstwa dla spraw zagranicznych o 
świadcza za pośrednictwem pewnego pi­
sma, że wiadomość o rzekomem zawarciu 
biszpańsko-augielskiej umowy w sprawie 
Marokka i Gibraltaru jest czczym wy­
mysłem

Dział ekonomiczny.
Zapałki francuskie. Wyrób . spraeaai za­

pałek stanowi we Francyi monopol raądcwy. Co­
rocznie FLancya zużywa zapałek 36 miliardów, 
z czego czysty zysk wynosi 32 milionów franków.

zna i sieć zmarszczek pod oczyma tej kobiety 
czterdziestopięcioletniej

Musiała za młodu być ładną, ale inaczej 
niż jej córka. Jej rysy, napiętrowane cierpieniem, 
były nadzwyczaj delikatne; miała jeszcze piękne 
zęby, oczy słodkie i uśmiech wdzięczny, dziecin­
ny niemal. Na tle czarnej sukni jej pieć wyda 
wała się jeszcze bielszą i bledszą Figura pozo­
stała szczupłą i wiotką a chuć w żyłach pani 
Izelin nie płynęła ani jedi.a kropla krwi błęki­
tnej — jej ojciec, zowiący się z plebejuszowska: 
Dupuis, zdobył majątek, handlgjąc drzewem — 
jednak rąk i nóg takich nie powstydziłaby się 
żadna księżna. Je; postać była owiana smutkiem, 
właściwym kobietom, których nikt nie kochał.

Gdyby Joanna, zajęta w tej chwili układa­
niem kwiatów w wazonach, nagle drzwi uchyliła 
i zobaczyła matkę, to po raz pierwszy może od­
czułaby wzruszenie prawdziwe, szczere, widząc 
na tej twarzy smutek oeznadziejny.

Wdowa, zbudziła się ja t by ze snu, pow io­
dła ręką po oczach, westchnęła ■ spojrzała na 
zegarek. Wskazywał kwadrans do dwunastej. Ja­
dano śniadanie o wpół do pierwszej.

Pani Izelin z szuflady, na klucz zamkniętej, 
wyjęła podróżną teczkę z listami, w której był 
list, pisany urywkowo — odczytała go, a upe­
wniwszy się, że Joanna kreśli swoje „Wrażenia 
z podróży" i przeszkadzam jej nie będzie, koń­
czyła list do swej jedynej przyjaciółki.

Dodać trzeba, że skutkiem monopolu zapałki 
francuskie są bardzo zie.

— Kuc.. kolejowy między Auotryą •  Roeyą.
M.ędzy koiąjami rosyjskicmi a aastro-vęgieiokit- 
mi nas‘ąpio  porozumieć ie, na podstawie którego 
w najbliższej przyszłości będzie zaprowadzoną 
bezpośrednia komunikacja ua linii Fetersburg- 
Moskwa-Warszawa prze/ granicę na Logumin, 
Budapeszt ao Rjokr a stąd par. r cami węgier- 
sko-chorwackiegc Tow żeglugi do portów adrya- 
tyckich Wenecyi lub Aukony.

Z rynków towarowych.
Lwów dnia £ sierpnia, (Przedruk z nrzędo* 

wej Gamety Lwotoskiej); Ps^uica gotowa 7.60 
do 7 80, pszenica Da teimina 6*80 do 7'50. 
żyu> gotowe 6*25 do 6*50, żyto gotowe na termi­
ny 5*80 do 610, uWies obroczny gotowy 6 90 
do 6*50, owies na terminy 4*90 do 5’50, jc— 
czmień pastewny 5*26 do 5*75, jęczmień t>row. 
6*— do 6*25, green do gotowania 7*90, do 
9*—, wyka 0 —, do 0*— naoiunia m*oo — — 
do —•—, nasienie konopne — — bób — - do 
- * - ,  bobik 5 35 do b*—, hreozka 780  do 
8*20 koni izyna czerwoną galicyjsk. —*— do
— *—, białe - — d o  , tymotka —-— do
—•—, szwedzka —*— do —■—. kukorudza stara 
6* do 6*20, nowa —*— do —*—, chibie*! stary 
—*— do —*—, nowy 66 kilo —‘— do —*—, 
rzepak 11*60 do 12*—, groch p~j»i»wny —*— do 
—■—, lnianka —•— do —*—.

Spirytus loco za BO litr gotowy lb &0 do 
17*—, na terminy 15 25 do 15'75, warianty—*— 
do — —.

WibddA dnia 8 sierpnia.
Kurs w koronach i po 50 Klgi.

Notowano pszenicę na wiosn- 8*b3 do 8 64 
na maj-uzei wiec — ■— do — —, na jesień fa*28 do 
8 24, zytc na wiosnę 7*37 do 7“b8, n% maj-ciir- 
wiae —•— do —•—, na jesień 7*u7 do 7*08, La- 
kiu'odua na maj-czerwiec 5*42 do 5*43, na caniwieo- 
lipiec — *— do —*—, na lipiec-sierpień 6 51 do 
5*52, ne wmosień-pażdziemik 5*61 dc 5*62, owies 
ne wiosnę 0*— do 0*—, na mai-czerwiev 0*— do 
0 '— na jesień 6*58 do 6*58, rzepu  na a.erpień- 
wrzesień 14 15 do 14*20, olej rzepaku wy na kwiec.- 
maj 0 — do 0’—, na w, zesień-grndzień —*— 
do —* -  .

Usposobienie: spokojna.
Stan powietrzs : piękna
BudspoSZt dnia 8 sierpnia.

Rura w koronach i po 50 klgr
No+owano pszenicę na kwiecień 8*41 do 8*42, 

na maj O-— do 0*—, na p^dziom it 8*04 do 8*06, 
żyto na rsaj — — do — *—, na październik 6*68 
dc 6 70, owies na maj 0*— do 0*—, na pa­
ździernik 6*19 co 6 k0, knkoradza na sierpień 5 17 
dc 5 18, na wrzesień 5 27 do 5'28, na mąj (1902) 
5*06 do 5 07, rzepak nu sierpień 13 55 ao 13*65.

Oferty na pszenicę hczne.
Chęć kupna słaba.
Usposobienie: słabe.
Stan powietrza: pochmurno.
-  Wiedeń dnia 8 sierpnia. Cukier (spokojnie) 

23*2:0 do —•— Nafta galicyjska 84*35 do — *— 
Spirytus (silny) 40*80 do • - •—.

Wiadomości giełdowe.
— Bep n 8 sierpnia Zamknięcie giełdy. Bank­

noty anstryackic 85 35, (podług obliczenia pro­
centowego), Spirytus — *—, Austryackie kredyty 
— *—, Dis*'. Commandit —• —.

— Paryż d, 8 sierpnia. Giełda w.eevi>raa. Trzy­
procentowe. renta 100 22 Mąka 28 20.

— Frankfurt d. 8 sierpnia. Giełda wieczorna 
Austryackie kredyty 2 0 1 —, Kolej państwowa 
—*— Alpiny 169 80, Disoontc 172*30 Laura 
178 80.

Wiedeń d. 8 sierpnia. (Telegram Gazery Na­
rodowej). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 80 
po popołudnia. Akcye aastr. zJtł. Kredyt. 642*60, 
węg. zakłada kredyt. 650*—, Angiob&nkn 269 —, 
Unionhanku 630*50 Bankn dl* krajów koronnych 
401*50, BantrereiŁu 440*—, Bodencreditu 8t>6' —, 
Gal. Banka hipot. —*—, kolei puństwow. 634*50, 
kolei południowej 90*—, tramwaj a A. 234 —, B, 
230' —, kolei Elbethal 482 —, kolei północnej 
0000, Kolei czerniowieokięj —*—, alpiny 420*—, 
Rima Moranya 446*— praskiego towarz. żel 
1590. fabryni brom — —, tureckie tytoniowe 
280J—, #>lig. węg. jndemniz. 92*45, renta majowa 
99*—, auatr. renta koronowa 95'8ó, węg renta 
koronowa 93*50, 56 łet. liuy  tow. kredyt, z i u l  
91*30, 4-proceot. listy buiikc krajów. 9 2 - ,  4V»- 
procent, listy banka krajów. 99'60, 4 prooent listy 
banka hipotecznego 89*50, 4'A-prooant. listy banku 
hipotecznego 97*25, 6-p-ooent. Usty banka hipot. 
109*—, 4-procent. galw*. obligac. propinac. 96*55, 
4-pruceut. g&lio pożyczka Kraj. z 1893 r. 92*25, 
4 procent, pożyczka m Lwowa 87*75, .osy tnreckie 
97*75, marki 117*20, ruble 263*—.

Te zwierzenia wytłómaczą najlepiej tragedyę 
moralną, toczącą się w duszy pani Izelm trage- 
dyę, pogłębioną jeszcze przyjazdem Lucjana Sal- 
ran  do Neapolu

Neapul 14 mar^a 1899 r.
„Wzruszyły mnie twoje wymówki. Mosz do 

mnie żal, żem nie pisała tak długo. Kochasz 
mnie bardzo, więc umiesz czytać w mojem sei- 
cu n& odległość, a wymagasz, bym uę  £ tobą 
dzieliła każdą myślą, gniewasz się, gdy tego nie 
czynię.

Jesteś może zbyt drażliwą, milo mi to je­
dnak, bo widzę w tem dowod wielkiego przy­
wiązania, a wiesz jak mało doznafam go w swem 
życiu. Nikt mnie me psuł pod tym względem, 
tylko ty jedna, to też wdzięczną ci jestem po­
dwójnie za twoją przyjaźń.

Ty szczęśliwa żona. matka i babka, oc lat 
szeregu zajmujesz się losami .„toty, której los 
obojętnym jest dla wszystkich.

Jakżenym mogła tego nie oceniać, jakże­
bym mogła nie kochać cię za to 1

Jeśli wyjechałam z Paryża nie pożegnaw­
szy się z tobą naw et, jeśli nie wytłómaczyłam 
ci powodów mojej podróży, to dlatego, że bywa­
ją cierpienia takiej natury, iż je kryjemy wsty­
dliwie, zwłaszcza przed osobami drogiemi, o któ­
rych szacunek dbamy najbardziej.

(C. d. n.)

0*
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CZEŚC PIERWSZA.

(Ciąg dalszy).
Pierwszy domysł więc Dyl prawdopodob­

niejszym. Okoliczność ta jednak, żu w gruncie 
rzeczy nie naieżało brać w rachubę zimnego 
postępowania biednej, obłąkanej istety, nie zdo­
łała mule szczerze przejednać dla niej.

Nie mogiam jej obdarzyć mem gorąoem 
współczuciem, ani też męża zasługującego skąd­
inąd na uznanie, bc dziecko wzbudzało je we 
mnie niepodzielnie.

Biedny, niewinny świadek wybuchów mat­
czynych, jej płaczu i krzyku niezrozumiałego, po­
ruszył mnie do głębi.

Wskutek zaufania, którem mnie Alicya ob­
darzyła, stałyśmy się wkrótce nierozłączalneuu. 
Często marzyła przy mnie gluśno, zwyczajem

nerwowych dzieci, a gdy moja uwaga odbiegła 
na chwilę, umiała ją  natychmiast na nowo sku­
pić malowniczą improwizacyą.

Czasem zastanawiałam się też, czy te dzie­
cinne obrazy nie zostały wywołane zapemniane- 
mi zdarzeniami z jej życia.

I tak, kiedy pewnego dnia siedziała przy 
mme na małym stołeczku, przytulona do mego 
boku i bawiła się trzema gał|zkami dębiny, 
przemawiając do jednej tkliwie, a inną znów 
gromiąc ostro, przysłuchałam się takim słowom: 
Teraz książę Caramel powiedział do księżniczki 
Christie — tak nazywała na moją cześc swoją 
boh&teraę — przyniosłem ci piękniejsze klejnoty 
od twoich oczu. — Ale księżniczka Chriotie za­
płakała i powiedziała: Nie chcę ich. Skąd je 
masz? Wiem, skąd pochodzą, jesteś niegrzecz­
nym, złym, fałszywym księciem, nie będę nosiła 
odtąd żadnych klejnotów.

Tu przypomniało mi się opowiaaan.e mr. 
Raynera o powrocie ich z owego balu, gdy żo­
na jego na wieść o śmierci dziecka z nieopisa­
nym wstrętem zrzuciła z siebie klejnoty. Cho­
ciaż Alicya miała wtedy zaledwie cztery lata, 
nie mogła więc zapamiętać, co bię wówczas 
działo.

łnała ciągnęła dalej: Dobrze — odpowie­
dział książę Caramel — odtąd obsypię cię ró­

żami, a tych nie odrzucisz, ale nie wolno ci 
płakać, słyszysz? Nie wclno płakać! Nigdy, 
przed nikim A jesii mnie usłuchasz, to wyleci­
my kiedyś prosto w chmury — po nad drzewa, 
po nad moczary — a tam już obudujemy sobie 
pewne gniazdko, tam już nie będziemy się po­
trzebowali uczyć żyć.

I tak dalej. Wplatała rozmaite r:eczy 
w swoje improwizacye, podczas gdy ja wsłuchi­
wałam się w nie, jakby w znane lub przeczu­
wane dawięki. mydląc czasem, że dziecko wi­
działo i słyszało może więcej, niż to było można 
przypuszczać.

Raz zaśpiewałam jej jakąś baladę, której 
ona słuchała uważnie, nucąc wprawdzie niere­
gularnie, ale bardjo harmonijnie do wtóru.

— Dalej, dalej, proszę, przysłuchuję się 
już dość dawno temu koncertowi, takie to ładne, 
jak świergot ptasi.

Tu wychodząc z ukrycia, pochwalił mój 
piękny głos i przekomarzając się ze mną, że 
widocznie zhardziałam od czasu sprowadzenia 
się do wieżowego pokoju, gdzie zapewne licząc 
gwiazdy i obserwując bieg hlaaego księżyca, 
marzę jak zaczarowana księżniczka — zaprocił 
mnie do ziewania z nimi razem po herbacie 
w salonie.

Po Lemacie wyjął u r .  Rayner swoje 
skrzypce, a ja usiadłam do fortepianu.

Na wstępie graliśmy jakąś niemiecką pieśń 
ludową, potem wesołe, wzruszające, smulne i na­
miętne arye, wyjęte z różnych starych oper, 
które przed laty całą Europę zachwycały.

Mr. Rayner grał je z porywającą siłą na­
tchnionego artysty, której i ja uległam, tak, że 
utrzymywał w końcu, iż nikt jeszcze nie towa­
rzyszył mu podobnie.

Podczas gry wszedł stary doktor Maitland, 
a gdy się dowiedział, że gram z nut bez po­
przedniego ćwiczenia, zadziwił się i nie chciał 
prawie wierzyć temu.

— M łosierny Boże! — zawołał, jakby 
odurzony — nigdybym temu nie uwierzył, gdy­
bym nie usiyozał własaemi uszyma. Toż to wy­
gląda, jakby pańotwo oboje żyli jedną duszą!

Mr. Rayner dziwuie jakoś uśmiechnął się 
do mnie przy tych słowach, a ja śmiałam się 
także, ubawiona wpływem naszej gry na niemu­
zykalnego słuchacza.

Gdyśmy skończyli, mr. Rayner wsiadając 
swe skrzypce do pudła, zauważył wilgoć w je­
dnym rogu tegoż.

— O nic z tego — zawołał z prawdziwą 
troską, jakby tu chodziło o zdrowie ukochanej

osoby. — Tak samo widocznie mógłbym je  
trzymać w ogrodzie, jak w tej wstrętnej norze 
— doaał prawie rozgniewany — Saro — roz­
kazał wchodzącej właśnie do pokoju — zanieś 
je do mojej sypialni, ale bardzo ostrożuie.

Jego sypialnia zatem nie nyia wilgotną, 
wywnioskowałam, bo nie kazałby tam wynosić 
swych drogocennych skrzypiec.

Pożegnałam się też i wyszłam właśnie do 
sieni, gdy Sara znikała w drzwiach pokoju mr. 
Raynera, który on nazywał zawsze swojem 
biurem.

Skrzydło, w którem był pokój mrs. Ray­
ner, leżało po lewej stronie.

Pokoje położone na piętrze znałam już, a 
wszystkie one — z wyjątkiem dziecinnego po- 
koju, gdzie sypiała Jane z Moną, komórką ku­
charki, pokoikiem S n y  i tym, w którym ja 
dawniej mieszkałam — czyniły wrażenie długo­
trwałego zaniedbania.

(C. d. n j

Krynica
w w  i iLTaT

pod „Trzema rOżami“
położonej o b o l lamcnem i -pro- urocze­
go parku zakładowego i połączonej z nim 
odręhnem w .jłdem , są do wynajęci* po­
koje i ^omieszkania urządzone z wielkim 
konforlem i wygodami, na doi tygodni lnb 
sezony, ..edlug umowy. Ceny nmiarkowane. 
W  miejsca restajracya t cukiernia. (Takie 
pcnsyonai). Na żądanie .wysyła się remizę 
na stacyę w Muszynie. Bliższych iniorma 

cyj udziela terząd.

Nauczycielka poszanuje natych-

szczenia. Adres: Nauczytitlke Nr. 150 poste 
restante Tarnów.

DROBNE OOŁOSZBNIA
po 1 et. od wyraiu.

LATaBNLE powozowe para od zrr. ó '-  
do n r-  15 —, Latarnio gospooar nie 

na naftę lab oliwo od 1*— do 3'— iłr., 
Latarki ręczne od et. 50 do i ł .  3‘— pole- 
•a  Piotr Chrząstewski, handel żelazny we 
Lwowie, plae Kapitalny 1 (napneeiw ka­
tedry). F ilia  Tarnopol plae Sbuleskleg 0.

Bulion
świeży, parą gotowany, przewybomy, 
zniżonych eei 
chorych 1 samei

eonach złr. o-—, 6-—, 7-60, 
samego drobiu 1 dzikiego ptao 

tw a po 10 złr. kilo. — D w ór Łapszyn 
Brzezany.

Zawodowy Buchalter,
s e k r e t a r z ,  k o n t r o l o r  dóbr ziem­
skich i fabryk, fachowo wykształcony, Wszech­
stronnie doświadczony, w średnim wieku 
z chlubnemi referencyami, poszukuje posady. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje Wny I ćwie­
ki, Lwów, Grottgiera 8.

Sadzonki Iruskawek
p o z i o m e k ,  powtarzających, najlep­

szych odmian, setk- dwie korony, opako­
wanie osouno najtaniej.

Drzewka szpilkowe
najpiękniejsze okazy, doborowe odmi ny, w 
cenach umiarkowanych, poleca J u l l l M l  
B r u n l c k i ,  P o d h o r i - e ,  koło S t r y j a .  

Teraz najlepsza pora sadzić 1

Buchaltera
egzaminowanego z rachunkowości 
podwójnej, biegłego w koresponden­
c ji polskiej i niemieckiej, kawaler­
sko, wikt, pomieszkanie, opał, pen 

sya rocznie 1600 koron

Leśniczego

Spólnika z kapitałem 2 do
3 ty

fięcy poszukuję do handlu 15 lat istniejące, 
gu. Reflektand mogą mieć ładne utisyma- 
nie i zabezpieczony kapitał Zgłoszenia 
„ K o n r a d** posm restaase IaWÓW«

llł»?niriU fin  sik6ł łrednlch
U t J I I I U l l l D  umieszczenie odpowim 
dnie i korzystne. A r t m  profeso-
s -nnierlri, 1*1. P a ó s k a  1 7 ,  I .  p .

egzaminowanego, elewa kraj. szkoły 
leśnej lub z domen i lasów pań 
stwowych kawalersko, wikt, pomie­
szkanie, opał, pensya rocznie 800 

koron

Gorzelnika
na ordynaryę według specyalnej 

ugody pojzukuje
Zarząd dóbr

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie 
szczawa i Ikt liczno sodowa, zawierająca części składowe chemiczne, jak

wyrobu t-aszego, pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzy­
stwa lekarskiego. Używaną bywa w kataraoh płuo i oakrzeli, 

w ogóle przeciw kaszlowi z dobrym skutkiem.
Cena flarzki w  Krakowie 16 ct.

Do nabycia w aptekaob i drogueryaoh, skład dla Lwowa 
w aptece J. tfewióiSkiego. 4100

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
właściciele fabryki wód mineralny sh.____________

w Szlachcińcach p. Tarnopol

MAGAZYN MÓD
SEIDLER I KARPIŃSKIEJ

L w ó w  p lao  K a p itu ln y  1. 7.

SI
Handel

lcza
42we Lwowie, w rynku I

poleca
wsselkib w zakres handlu ko­

rzennego wohodząoe towary
w  najprzedniejszej ja  

kolei i my taniej.

O g ł o s z e n  l a
do wssystkich dstennda 10 t  pism fachowych do ksiąg Kortowych etc. saiJtwM  
ssybko t  pewnie pod neukorsystniejssymi ■ram okami aycya onemow 
Rudolfa M oste,- lakowa dostaresa kosstorysów, planów d  1 m mych i  gu­

stownych ogłosseń jakowi taryfy inseratowe bespłatnir.,

R U D O L F  M O SSE
Wiedeń, 1„ Sellerst&tte 2,

Praga, Graben 14.
Berlin, Wrocław, Drezno, Frankfurt n. M , Hamburg, Kolonia, 
Lipsk, Magdeburg, Monachium, Norynbergia, Stuttgart, Zuryob.

F i l i e .

ulioa Jagiellońska liozba 3.
(dawny lokal Banka kredytowego).

K A N T O R  W Y M IA N Y
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i waluty zagraniczne po możliwie 
najskrupulatniejszych kursach, uskutecznia pud takimi sunymi warunkami wszelkie 
zlecenia giełdowe zarówno na giełdzie wiedeńskiej jak i na giełdach zagranicznych, 
wydaje na wszystkie znaczniejsze miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe 
bezpośrednie przekazy i listy kredytowe, wreszcie wy płaea wszelkie kupony możliwie 

bez potrącenia jakiejkolwiek prowizyi inkasowej.
Godziny nrzędowe od 9-tej do 12 % — i od 3 do 4‘/r

ODDZIAŁ WKŁADKOWY
przyjmuje wkładki na 47i% książeozki oszozędnośoiowe.

ODDZIAŁ TOWAROWO-HANDLOW Y
załatwia uzynnosoi handlowo-komisowe, a zatem: z&knpno i sprzeaaz zboża, nasion, 
spirytusn, artykułów pastewnych, szmoznyoh nawozów i wszelkich innyoh ziemiopłodów.

ODDZIAŁ MELIORACYJNY
wykonuje wszelkie prace melioraoyjne, jako to: zdjęoia planów, wygotowania kosztory­
sów do drenowania pól, nawodnienia i odwodnienia łąk, budowy rowów, kanałów, dróg, 
szos, kolejek eto. etc. i poleca się do praktycznego przeprowadzenia powyższych prac.

Finansowanie uskutecznia się podług każdorazowej szozegółowej umowy.
W razie już gotowyoh planów, nasu_pió może na podstawie tychże wykonanie pracy.

ODDZIAŁ ZASTAWNICZY
udziela pożyozki na wszilk.0 kosztoanośoi, jako to: drogie kamienie, perły,

złoto i srebro.
( b a r t e r ,  w  p o d w ó r z u ) .

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o t

Jako dobici i pewną lokacyę
polecamy:

4% listy hipoteczne koronowe 
4f l t lo  listy hipoteczne 
5% li(dy hipoteczne premiowane 
4°/0 listy To w. kredyt, ziemskiego 
47,% li^ty Banku krajowego 
4% Usty Banku krą) owego,
&7o oDligaeye komunalne isanku krajowego 
4% pożyczkę krajową 
4% gkllc. obligacye propluacyjne 
i wszell le renty państw owe.

IV-ad.to polecamy
Akcye galic. Towarzystwa elektrycznego.

Papiery te kupaje i sprzedaje po najdokładuiejszym 
kursie dziennym

KANTOR W YM IANY
c. lmuz. miittrittf MU nipterae

> 0 0 0 0 0 0  OOOOO O OOOO OOOOOOOO

Dr. Fryderyka Łengiela

BALSAM BRZOZOWY
-Już sam sok roślinny płynący i  brzozy, jeżeli w pniu 

wyjwidrowano dziurkę, znany jest od na: dawni j/zycu  
czasów jako najznakomitszy środek p ie lno .e i; jeżeli je ­
dnak ten sok wedle p zepisu wynakz^y p.zyraą laony to- 
stanie w drodze chemicznej j-ko balsam , w takim razie 
dopiero zjska prawie cudowny skutek.

Je:';e!i wieciorem pusmaruiemy twarz lub inne miej­
sce skóry tym balsam en, to już nazajutrz raisu odpadają prawie ni..rnaczne 
łupieżei ze skóry która s.aju się przeto lśniąco białą I delikatna

BtBsam ten wygładza powstałe na twa zy zmąjrszezki i blizny z ospy i 
nadaje młodociane barwę tw arzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe­
żość, usuwi w najzróitzym ozasie p iegi, plamy watrobiane, blisny, czerwo­
ność nosa, stłuszezenia i wszelkie jn.e nieezystosoi. Cena słoika z o i i :m  
iżyoi» mlu .1*50. Dr. Lenglela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpo­

wiedniejsze mydło n i  skóry, m yślnie przyrządzone, po 50 ct.
Do nabyoia w każdJ więk.ac, aptece, mianc i  ,ie : we Lwowie u Zy­

gmunta Euekira, w Krakowie u Yyiktorc Sedj ia  apt., w Cieriioweaob u 
Golichowskiego nast. Mahl apt., Sohmiedi & I  o itin  droguerya*, w Tśfnodłlu 
u Mą.cyana Krzyżanowskiego; Taruowie o Mauryecgc Adlera, J. TJiesio- 
łowakiego,- w Bielsku u Alf.eda Blumeńthala i w droguaryi A k_, j.

r Odszezególnłona srebrnym  medalem na w ystawie powszechnej

PRACOWNIA FOttOTNICZA

W U E N T E G 0  J M Ś B M M
Lwów, ulica Akauemlcka 7fł (róg ul. Koralnickicj)

przyjmuje wszelkie zam^wieui ’ i reperacye tak w robotach kościelnych jak i 
salonowych, a mianowicie : i łoeenle o łta rzy , ikonostasów , cyboijów. o ł­
tarzyków  procesyonalnych i  odnawianie tychże ltp . W zakres.s robót 
salonowych przyjmuje zamówi- i a :  n a  r a n y  w różnych stylach 1 fa n ta ­
zyjne , konso le , k a s e tk i , kolumny, s ta la g i ,  s to l ik i ,  tabo reelk l i t.‘ d.

WYROBY GIPSOWE I TERAKOTOWE
imituje r  kolor bronzu, kości, pianki, porcelany i marmurów. Odnawia i 
naprawia uszkodzone a starożytne porcelany i rozmaite kruszee do niepoznania.

F A U S T Y N A  J A K Ó  B I A K
przyjmuje i wykon-je wszelkie zamówienia na hafty kościelne, jako to: 
o r n a ty ,  k a p y ,  o h o rą ^ w ie  s z ta n d a r y  jakoteż wyroby sa lo n o w e . 
Podejmuje się też reperacyi starych haftów, makat, i starożytnych materyj.

Ruch pociągów kolejowych od I maja 1901,
Prsyjasdy i  odjasdy pociągów podane są podług segara trodkowo-europejskiegf

Pociąg godsina

pospiesz.

osobowy

pospieszn.

osobowy

pospieszn. 

o solowy

11-45
11-55
12.55
MO
1-35

1-45
2-35 
314 
4.40 
5-35 
5"60

5-40
600

"Tsfc"
9.00
8*40

8-50
9-41 
9-ÓU

9.20
10-50
10-20

urn
7-40

Przychodzą do Lwowa na dworzec g łów ny;

<Jzerniowt~e, Itz&an Jass, Constanoy, Bukaresztu,
Krakowa, Orłowa, V  Sąc.a, Jasła, Chabówki,Zakopanego, Ber­

lina, Wrocławia, Warszawy i Wiednia 
z Podwołocsysk, Grzymałowa,
z Krakowa, Berlina, Warszawy, Wiednia, Oświęoimia, Ryma­

nowa, Sanoka, Chyrowa 
z Cserniowiec, Itzkan, Suezawy, Czortkowa, Kałusza 
z Briuehowiee (cod.iennie od 16 maja do 15 wrz«śma włącanie) 
z Janowa
z Tarnopola, (Brodów)
z Ł<»wov>znego, Chyrowa, Borysławia, Sanoka, Kałusza i Pesztu 
z Sokala i Kawy ruskiej
z Krakowa, (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla. Wiednia, Berlina, 

Wrocławia, Orłowa (od i 5a do 15|9j, Tarnowa, Pjsztu 
z Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosławia, Sambora i Przemyślaj 
z Stanisławowa (Kóresmózó, Potutor. Chodorowi) 
z Janowa
z Skolego, Stryja Kałui»a, ChyrowafLawoeznego od 1|6 do 15/9 
■ Krakowa, W.ednin, Wrocławia, Berlina,‘Tarnowa, Kzessowa, 

Rozwadowa, Przeworska, Sanoka, Chabówki, Zakopanego 
z Cserniowiee, Itzkan, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Staniał, 
z Podw«łoo7ysk Grzym ałom  J Lu..a.yn., Tarnopola i Brodów 
z jrzuehowieo (od ’ it/5 do 15/9 w niedzielo i święta) 
z Sambora, z Borjzławia, Drohobycza, Stryja 
z Podwołooaysk, Kijowa, Odjssy, Grzymałowa, Kozowy, Broaów 
z Krakowa, Wieliczki, Orłów , Ro.wadowa yia Dembica, Sam- 

boia, Chyrowa, Kalwaryi, Berlina, Wrooławia, Wiednia, 
z Czerniowiee, Iztkan, Stanisławowa^ 
z Sokala, Bełzea, Lubaeaowa, Rawy rnskiej
z Brzuohowic (oa 16/5 do 16/9 w niedziele i święta) 
z Janowa (od 1/Ł u  15/9 niea. ele i święta) 
z Ęrakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławie, Tarnowa, Lnbacaowa, 

Sanoka, Przemyśl., 
z Brzuohowie (16/5 do 15/9 codziennie)

Janowa (codziennie od 1/5 do 30/9)
Krakowa, Wiednia, Warszawy, Berlina, Wrooławia, Tarnowa, 
Jasła. Przeworska i Rozwadowa 

Czerniowiee, It.kan, Bukaresztu Elcsiatyna, Kóra.m, z , 
Ł am an eg o , Pesztu, Chyrowa, Kałusza, Borysławia 
Fedwołoosysk Kijowa, Oaese/, Brodów, Kopyczynieo, Zalesz­

czyk, Skały, Iwania pustego

pospiesan. 
osob< ",y

Na dworzec ^Podzamcze* 
z Podwołoozysk, Grzjmałowa, Tarnopola,
z Tarnopola i Brodów 
z Podwoło

511

U w aga:

oczysc, Kijowa, Odessy, Grzymałów, i Brodów
0 r o Kcpyezyniec, Za-

Podwysokiego i Brodów
z Podwołoozysk, Kijowa, Odessy i Brodów, Kopyezyniee, Zalesz­

czyk, Skały, Iwauia pustego

Pora nocna oznaczoną jest ramkami. Czas środkowo-europęjski jest pó­
źniejszy o 36 minet od czas a lwowSkiegrt W mieście wyd-ją bilety ja- 

ąjeneya dzienników J. St. Sokołowskiej, w pasażu 
mo do 8 godziny wieczorem, zaś zwykłe i wszel- 

;o rodzaju bilety, taryfy, illustrowane przewodniki, rozkłady 
’ si państw, (ulica Krasickich 1. 5 w 

w godsinaoh urzędowych (8—3 w

zdy. Zwykłe bilety v .
llsucmana 1. 9 od 7 r*no do 8 godziny wieczorem, zaś 
kiego innego rodzaju bilety, taryfy, i i i  ' 
jazdy itp. biuro informacyjne ek. kolei 
w podw  orzUj Sohody II, drzwi 1.W UUUWUIhU. k
święta 9- 12).

Po&ąg godsina 

pospiesza. |T ? i r  

n
osobowy

2-51
»15

5-45

pospieszn.

osobowy

6-30
6-25
8-30

8-40

900
915
9-25

10.25
lu-20
1-25
1-55pospieszn.

osobowy 2-15 
pospieszn. 2-40 

2-55

osobowy 3-05
3-15
3-26
3-30

T fT
6-30

6-20

6-36 
7.10 
7 25
7-52 
9-80 

1030

11.00

11-10

Odehodzą ze Lwowa z dw orca głów uegc :

do Krakowa, Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego, Orłowa, 
Wiednia, Wrocławia, Berlina 

a Itakan, Czerniowiee, Stanisławowa, Bukareszt ., Constaucy 
„ Krakowa, Wiednia, Wrooławia, Eerlina. f  yrowa, Sambora, 

Jrsła , Stróż, Rozwadowa yia Dembica. Wieliczki 
a Briuohowic (od 16 maia do 15 wrzesi ia uo>Tiieunle)
„ Ław ocznego, Munkaoza, eszku, Borysławia 
,  Podwołoozysk, K ijo w a , Odessy, 3r">dów, Kopyczyuieo 
„ Czerniowiee Podwysokiego, Potatoi
„ K ralów . Wiednia, Wrocław.a, Bcriina, Lubaczowa, Orłowa 

Chabówki, Zakopanego (od 1/6 d 30/9) 
z Kr-uowa, Bogumina, Warsz-.wy Ckyi jwa, P rzcwo.ska, Boz- 

wadow z, Stróż, Tarnowa, a od 15/6 do 15|9 włącznie Sanoka 
noka, hymenowa, Iwonicza i J tsła 

„ Skolego, Ckyrowa, Kałusza (do Ławoezu. od 1/b do I d/9)
„ Janowa
r Podwołoozysk, Grzymałowa, Kozowy 
a Czerniowiee, Stanisławowa, Potutor 
„ Sokala, Bełzea, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
„ Janowa (od 1 m ,?« do 15 wrze.nia w ib dziele i święta)
„ Podwołoozysk | Kijowa, ‘)deH„y, B.odśw), Kopjuzyniec, Zale­

szczyk, Grzymnfowi, Skały, i  wania pustego 
„ Brzuohowic iod 16 maja do 15 v r t  .a ia  w niedz. i święta)
„ Czerniowiee, Itzkan, Stanisławowa, iiaeiatyna 
a Krakowi, Wiednia, Wrooławia, Berlina, Jasła, Chabówki 

Zakopanego
„ Stryja (do Skolegc tyłku od 1 maja do 30 września)
„ Janewa (eodaiennie od 1 maja do 30 września)
„ Brzuehowio fuodziennie od 16 maja do 15 Września) 
a Rzeszowa, Chyrowl, Przemyśla, Lubaezewa, Jarosławia
a Stanisławowa
a Janowa (od 1/5 do 15/9 w dnie powez. a od 16/9 do 30/4 

1902 codziennie)
„ Krakowa, Wiednia, W ruuł. Uirl.ua, Warsa. Orłowa, (od 15/6 

lo 15/9) Chyrowa, MezO-. aboreza i PesztalnOświęoima 
„ Ławoeznego, Munkaoza,
„ Tarnopola i Brodów 
„ Sokala i Rawy ruskiej

Peseta, Chyrowa, Kałusza

Brzuohowie (od 16/5 do 15/9 w uiedsiele i święta/
Janowa (od 1/5 do 15/9 „ a
Czerniowiee, I t ir« > , Jass, Bukaresztu Czortkowa, Bertometn,
Seretu, Brodiny, Suezawy 
Krakuwa, Wiednia, Warszawy, Wrocławia Rozwadowa yia 
Przeworsk, Chyrowa, Rymanowa, Iwonicza, Orłowa, Wieliczki, 
Chabówki, Zakonanego
Podwołoezyik, Brodów, Kopyozyuiec, Grzymałowa

Z  dworca Podzameze;

6'43
n 9-42 

puspiessu. 2-08

Kopyezyniee

osobowy 5a| 
111-32

Podwołoez/sk, Brodów, Kijowa, Odessy,
Podwołoe./ss, Kopyezyniee, Zaleszczyk 
Podwołoozysk, Brodów, Kopyjzyn.ee, Zaleszjzyk, s ia ły , Iwa- 
nia pustego Grzymałowa, Kijowa, Odessy
Tarnopola i Brodów 
Podwołoosysl;, Brodów, Kopyi synieo, 
kiego, Grzymaiowa

Zaleszczyk, Podwytto-

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii PiUera i SpółLl.


